
In Se&kcje i Wwiwmklwm Stefa# IMzjnkIL Kielte, ni Siesifewkia I f

Prątek 9 grudnia 1938 i\
U L ł

K r. 344

przedmiotem narad francusfco-niemieckich
PARYŻ. Według informacji 

przenikających z francuskiego 
M.S.Z. w ciągu rozmów przepro 
wadzonych we wtorek i środę 
przez min. Ribbentropa, omó
wiono dość obszernie sprawy 
hiszpańską oraz francusko - nie 
mieckiej współpracy ekonomicz 
nej. Inne kwestie traktowane 
były ogólnie.

Co się tyczy problemu hisz
pańskiego, to min. Ribbentrop 
miał zająć stanowisko, że należy 
czynić wszystko, ażeby jak naj- 
śpieszniej zakończyć wojnę do
mową. Ribbentrop nie ukrywał 
sympatii rządu niemieckiego, 
wobec gen. fYanco.

Co się tyczy francusko - nie
mieckich stosunków gospodar
czych, to postanowiono podjąć 
rokowania, w celu powiększenia 
francusko - niemieckich obro
tów handlowych.

W  ciągu tutejszych rozmów 
stwierdzono, zarówno ze strony 
niemieckiej jak i ze strony fran 
cuskiej, że deklaracja nie jest 
sprzeczna z osią Berlin —  Rzym 
i układem francusko - niemiec
kim.

Min. Bonnet zwrócić się miał 
do Ribbentropa z zapytaniem, 
co do gwarancji dla granic Cze- 
cho - Słowacji. Min. Rebbentrop 
odpowiedział, że Niemcy są go
towe gwarancję taką udzielić

Scalenie organizacyj 
młodzieżowych

W  dn. 8 b. odbędzie się Zjazd 
Rady Naczelnej Związku Seniorów 
Młodzieży Narodowej i ZJ?.MD.

Przedmiotem obrad będą m. in. bie 
żące sprawy polityczne, oraz sprawa 
dokonywującego się tegoż dnia połą* 
czenla szeregu organizacji mlodzieżo* 
wych z Z P  M.D. i Legionem Młodych 
na czele.

dopiero, jeżeli podobną decyzję 
powezmą państwa sąsiadujące z 
Czecho - Słowacją.

Wszystkie informacje z kół 
zbliżonych do rządu stwierdza
ją, że w rozmowach min. Rib

bentropa i min. Bonneta nie po I dzić, że stanowisko rządu fran- 
ruszono sprawy kolonialnej, cuskiego w tym względzie zo- 
Min. Bonnet miał jedynie stwier ' stało określone.

Niemcy nie otrzymają kolonii
Anglia obmyśla nowe zasady etyki kolonialnej

LONDYN. W Izbie Gmin od
była się wczoraj debata kolonia! 
na nad wnioskiem posła Labour 
Party Noel Barkera tej treści:

„Izba Gmin stwierdza, że nie 
może nastąpić oddanie terenów 
kolonialnych czy też mandato
wych bez zgody mieszkańców i 
że w razie osiągnięcia ogólnego 
układu pokojowego, należy zaw 
rżeć umowę międzynarodową, 
na podstawie której system 
mandatowy rozciągnięty będzie 
na wszystkie terytoria kolonial
ne, które nie dojrzały jeszcze do 
samorządu, z tym zastrzeżeniem 
jednak, że równe prawa gospo
darcze będą przyznane na tych 
terytoriach obywatelom wszyst
kich państw sygnatariuszy i że 
głównym celem polityki kolo
nialnej będzie dobrobyt i postęp 
ludności tubylczej".

Poseł Bar ker domagał się 
wprowadzenia nowych zasad 
do polityki kolonialnej na pod
stawie których wielkie mocar
stwa kolonialne zrzekłyby się 
wyłączności w  eksploatacji tere 
nów kolonialnych kosztem in
nych mocarstw.

Da się to uzyskać, jeśli An
glia rozszerzy system mandato
wy na wszystkie swoje kolonie 
i dopuści inne państwa do rów
ności gospodarczej w  koloniach 
i w  ten sposób wprowadzi nowe 

I zasady etyki kolonialnej.

Następny mówca konserwa
tywny poseł Ponsoby sprzeciwił 
się oddaniu Niemcom jakichkol 
wiek kolonii.

W imieniu rządu odpowie 
dział minister kolonii Mac Do
nald. Przyznał, że niepewność 
co do przyszłości niektórych ko

lonii angielskich powinna być 
raz na zawsze rozwiana. Stwier 
dził więc, jako fakt niezbity, że 
w chwili obecnej nie ma w  An
glii nikogo, kto by się zgodził na 
odstąpienie jakiemukolwiek in
nemu państwu terytoriów kolo
nialnych lub mandatowych, bę

dących w  posiadaniu Anglii.
Rząd podziela pod tym wzglę 

dem powszechnie wyrażoną o- 
pinię Izby, co więcej ludność za 
mieszkująca te terytoria ma 
pewne prawa zagwarantowane 
traktatami i interesy jej muszą 
być zabezpieczone.

Olbrzymie afery w in te n M iirze
zostały wykryte na terenie Związku Sowieckiego

MOSKWA. Olbrzymie naduży j 
cia w intendenturze czerwonej 
armii wykryto zarówno w Mo
skwie, jak na prowincji.

Straty poniesione wskutek 
defraudacji i kradzieży w r/
1937 przekraczają 18 milionów 
rubli, a w pierwszym półroczu
1938 — 8 mil. rubli.

Prawie we wszystkich więk
szych garnizonach sowieckich,

personel intendentury systema
tycznie rozkradał mienie pań
stwowe.' Ponadto ogrdmne tran
sporty rozmaitych artykułów u- 
legły zepsuciu z powodu wadli
wego transportu i obsługi.

Naprz. do Leningradu skiero 
wano transport orzechów z Gru 
zji na sumę 1.125.000 rubli, u- 
nieruchamiając tym samym na 
pewien czas transport artyku

łów pierwszej potrzeby.
Do Chabarowska nadesłano 

Specjalny gatunek kleju, zupeł
nie dla wojska niezdatnego. 
Aszhabad otrzymał wielki tran
sport łóżek bez siatek i t. p.

W  związku z wykryciem tej 
wielkiej afery aresztowany zo
stał nadinspektor intendentury 
czerwonej armii Rozin oraz k il
kunastu wyższych urzędników.

Japończycy przerwali ofensywę
i czekaia na swego sprzymierzeńca -  mrozy

CZUNGKING. Według o- Szensi w kierunku prow. Kansu 
świadczenia namiestnika chiń- została przerwana.
skiej prowincji Kansu gen. Chu- 
szao-liang, złożonego wczoraj w 
stolicy prow. Langchow, ofensy 

japońska podjęta w prow.wa

Konferencja Okrągłego Stołu
Wezmą w niej udział Arabowie -- banici?

LONDYN. Minister Kolonii I dzi na interpelację w Izbie 
Malcolm MacDonald w odpowie | Gmin stwierdził wczoraj ze

Starcia arabsko-angielskie
JEROZOLIMA. Wczoraj do

szło w okolicach Jerozolimy do 
starcia między wojskiem brytyj 
skim a aktywistami arabskimi, 
w którym poległo dwóch Ara
bów, a dwóch zostało rannych.

Po stronie brytyjskiej odniósł 
rany jeden żołnierz.

W pobliżu miejscowości Suba 
dwóch lotników brytyjskich zo 
stało rannych w czasie przymu
sowego lądowania samolotu.

Odcięta aoga pacjentki
pod drzwiami mieszkania

Miejscowość Czeladź koło So
snowca ma makabryeżną sensa 
cję. W  szpitalu tamtejszym je
dnej z pacjentek amputowano 
nogę powyżej kolana i umiesz 
czono ją w kostnicy. Zdumienie 
ogarnęło sanitariusza szpitalne
go, gdy w ubiegły poniedziałek 
stwierdził, że noga znikła.

Zawiadomiono o wypadku po

licję, która w ciągu kilku godzin 
zagadkę wyjaśniła. Okazało się, 
że nie wykryty sprawca skradł 
nogę i położył ją przed drzwia
mi pewnego mieszkania przy ul. 
Bocznej.

Policja zapytała właścicielkę 
o pochodzenie nogi. Właściciel
ka przypuszcza, że ktoś doko* 
nał tego z zemsty

przygotowania do konferencji 
londyńskiej między Żydami a 
Arabami palestyńskimi postą
piły o duży krok naprzód.

Dotychczas zaproszenie w y
słania przedstawicieli do Lon
dynu przyjęły rządy Egiptu, Ira 
ku, Arabii, Transjordanii i agen 
cji żydowskiej. Zaproszenie zo
stało wysłane także do króla Je 
menu.

Co się tyczy możliwości udzia 
łu przedstawicieli Arabów pale
styńskich minister oświadczył, 
że rząd angielski gotów jest do
puścić do udziału w konferen
cji każdego wybranego przed
stawiciela Arabów, nie wyłącza 
jąc osobistości objętych banicją.

Wszyscy deportowani Arabo
wie mający uczestniczyć w kon 
ferencji Okrągłego Stołu będą 
zwolnieni pod warunkiem, że 
nie wrócą do Palestyny

Gen. chiński przypuszcza, że 
Japończycy zamierzają zaczekać 
na nastanie mrozów, by po tym 
przeprawić się przez Żółtą Rze
kę. Z frontu donoszą, że Japoń
czycy po zajęciu Kiu-kiang o- 
bećnie opanowali także Ku- 
chan.

Z odcinka bojowego na połud 
nie od Kantonu donoszą o dal-

posuwaniu się Japończy
ków w kierunku południowym. 
Pod osłoną okrętów wojennych 
oraz korzystając z poparcia 
przez kilkadziesiąt samolotów 
bojowych, Japończycy zajęli 
miasto Kongmoon na zachod
nim brzegu Rzeki Zachodniej.

Wojska chińskie zajęły umoc 
nione pozycje na bezpośrednim 
przedpolu Kantonu pomiędzy 
Rzeką Zachodnią i Wschodnią.

Powstańcy znów zbombardowali
parowiec angielski w porcie Alicante

LONDY;N. Parowiec angielski 
„Lake Geneva“ został zbombar
dowany przez samoloty powstań 
cze gen. Franco w porcie Alican 
te. Parowiec jest poważnie usz
kodzony, załoga natomiast w y

szła bez szwanku.
Należy nadmienić, że paro

wiec był ostrzeliwany przez hi
szpańskie okręty powstańcze w 
październiku b. r. w pobliżu 
Barcelony.

Lord Eden w „Białym Demu"
z wizyta u prez. Roosevclta

W A S Z Y N G T O N . Prezy. 
dent Roosevelt na zapytanie jed 
nego z dziennikarzy podczas 
konferencji prasowej w Białym 
Domu czy były minister spraw 
zagranicznych W . Brytanii E* 
den odwiedzi go podczas swego 
pobytu w Stanach Zjednoczo*

go widzieć u siebie, chociaż nie 
jest przygotowany żaden pro* 
gram wizyty byłego ministra 
spraw zagranicznych Anglii.

Roosevelt wyraził przypusz* 
czenie, iż Eden odwiedzi go po 
dobnie jak i inni członkowie par 
lamentu angielskiego, odwiedza

nych. oświadczył, ii będzie rad jący Stany Zjednoczone
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PIĄTEK

Le.

Grudnia

Walerii p.
okadoi. 

Słowiański;
sława.

Słońca wsch.
zach. 1524. 

Księżyca wsch. 18.8 
zach. 9 2 .

Wicia-

732,

K R O N IK A  H ISTO R YC ZNA : 
1651. Zmarł hetman Mikołaj Potoc

ki.
1865. Ukaz carski zabraniający Pola

kom i katolikom nabywania ziemi. 
1922. G. Narutowicz wybrany pre

zydentem R. P.
PRZYSŁOWIA LUDO W E  

Mroźny grudzień, wicie śniegu. 
Żyzny roczek będzie w biegu.

R AD Y PRAKTYCZNE  
ftony z laku na bawełnie usuwać 

można spirytusem, terpentyną lub 
acetonem.

CIEKAWE W IADOM OŚCI:
W  Stambule ofiarowano swego cza 

ju do muzeum antropologicznego 
dziecko o trzech głowach. Żyło ono 
48 godzin.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
M ĘŻATKA Z  KATOWIC. Mąż Pa

ni ma kochankę z którą żyje już od 
kilku lat Chciałby za wszelką cenę 
zerwać z nią, gdyż przekonał się, że 
kocha tylko Panią. Przyjaciółka jego 
jednak trzyma go pod groźbą zdra
dzenia tajemnicy Pani i żąda zwrotu 
1000.— , które swego czasu od niej po 
życzył. Mąż jest w  rozpaczliwej sy
tuacji Nosi się z zamiarem odebra
nia sobie życia. Pani jednak n oże tu 
pomóc. Zwrócić się do męża, powie
dzieć, że wie o wszystkim, przebaczyć 
mężowi, żądać zerwania, a pfzyja- 
cińłe jego obiecać w  ramach możli
wości spłacić dług. Zdrowiu Pani nic 
nie zagraża.

NINA. W  drodze wyjątku odpo
wiem Pani, gdyż wyczuwam, że pro
wadzi się Pani źle i żal mi by zupeł
nie zmarniała. Wyczuwam, że wycho
wuje się Pani bez matki, prawie bez 
opieki, dlatego też powinna Pani być 
w  doborze przyjaciółek bardziej os
trożna. Z chłopakami nie powinna się 
Pani wcale spotykać. Pilnie się uczyć 
*by dojść do jakiegoś celu w  życiu. 
Wykształcenie Pani jest bardzo za
niedbane a Pani zamiast popracować 
nad sobą szuka głupich bezcelowych 
rozrywek; które Pani żadnego zado
wolenia nie dadzą. Proszę pamiętać, 
O tym, że Mamusia jak się dowie o 
Pani prowadzeniu się, będzie bardzo 
cierpiała i to jeszcze bardziej zasz
kodzi jej zdrowia. Pani jest teraz 
właściwie opiekunką młodszego bra
ciszka. Radzę być poważniejszą a 
przede wszystkim uczyć się pilnie. 
Jeśli mnie Pani posłucha zda egza
min. Przyjaciółka może przesłać list 
na mój adres Warszawa, Zielna 4-6.

R A Ł l L  B M M G U l E I ł

Hollywood —
PARADA

P rze d ru k  w zbroniony

raj i piekło kobiet
GWIAZD

A uto r opow iada o galowym przed 
stawieniu w „Teatrze Chińskim*' w 
H ollyw ood, które przeobraża się w 
święto ludow e. Przed kinem na spe
cjalnej estradzie znajduje się sp aker 
radiow y, który zapow iada przez mi
krofon przybycie gwiazd. G dy je
dnak jakąś gwiazdę ominie, rów na 
się to zmierzchowi jej karieTy. Aultor 
opow iada właśnie o dw óch w ypad
kach takiego „przeoczenia”, które 
w yw arły na nim przykre wrażenie. 
Trzeci zaś by ł mniej tragiczny.

59
Po raz trzeci „przeoczył’* spea 

ker młodego początkującego a- 
ktora. Jego nazwisko nie jest 
jeszcze znane szerokim masom 
publiczności i pragnął zdobyć 
popularność. Wyszedł z wspa- 
niałego Rolss Royce’a, który 
pożyczył na dzisiejszy wieczór 
i przeszedł obok Fred Allena, 
udającego, że go nie widzi. Po 
pięciu minutach wspaniały sa* 
mochód znów zajechał przed 
gmach kina i znów Allen nie do 
strzegł go. Powtórzyło się to 
cztery razy. Za piątym zniecier
pliwiony speaker ujął go za ra
mię, zaciągnął przed mikro
fon i wymyśliwszy jakieś nazwi 
sko zawołał:

—  Oto Mac Carthy, mistrz 
bilardu stanu Arkanzas.

Następnie pchnął go w  stro
nę wejścia podczas gdy tłum 
wybuchnął śmiechem.

Tymczasem coraz to inne au
to podjeżdżało pod kino: Oto 
A l Johnson bohater pierwszych 
filmów dźwiękowych ze swoją 
żoną, uroczą Rubby Keller, któ 
ra była niegdyś tancerką z ka- 
stanietami, a obecnie stała się 
gwiazdą filmów dźwiękowych.

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWitn

U ** *  •OtfMteTC «*w mm.laU .KOGUTEK”
G Ą S E C K IE G O

m b  Mol.rtn.T» «  TOREBKACH

Na małej wokandzie...

Spragnione serce
czyli: „6dy cćrka kocha"

(A .  E .) Przed Sądem Grodz* 
kim stanął pan Natan Motel* 
man, oskarżony o pobicie swego 
niedoszłego zięcia, Arona Ka* 
ca.

—  Gdy się dowiedziałem —  
mówił pan Natan na rozprawie 
*— ze moja córka chce się zarę* 
tzyó z Aronem , zimno i gotąco 
mi się zrobiło naprzemian.

—  SabinkoJ —  rzekłem z bole 
Ścią. —  C o widzisz w tym łobu 
tle? Jakie zalety on posiada?

N a to Sabińka odpowiedzią* 
ła: —  Jego największa zaUta 
jest ta, że on chce się ze mną że* 
nić.

W tedy zrozumiałem, że ona 
ma rację. Bo ona nie jest tak we 
nerycznie piękna, jak bogini 
Wenera, i jeżeli znalazł się ama
tor, to trzeba go było brać.

A le  takiego próżniaka? Prze* 
cież on za nic w świecie nie 
chciał pracować! Pytam go raz: 
—  Co pan właściwie robi?

T o  odpowiedział mi:
— Robię dobre wrażenie...
To była jego robota, wysoki

panie sedziof

A le  machnąłem na wszystko 
ręką; serce Sabinki potrzebuje 
miłości —  niech biedactwo ma. 
I  tylko ta jedna myśl mnie de* 
nerwowała, dlaczego taki skarb, 
jak córka Natana Motelmana, 
ma się dostać w ręce takiego 
nicponia.

1 wyobraź sobie pan, panie sę 
dzio, że ten łajdak nie poznał 
się na szczęściu, które mu szło 
na spotkanie! I  gdy go moja 
Sabka zapytała: „Co za prezent 
mam ci dać?” —  to odpowie* 
dział: „Najlepszym prezentem
dla mnie będzie otrzymać spe* 
wrotem mój pierścionek zaręczy 
nowyV*

Ach, co się wtedy działo w 
mym ojcowskim sercu! Tam by 
la burza, z deszczem i pioruna• 
mi. Myślałem o wstydzie, który 
spadł na nasz ród, myślałem 
także o zemście, a dalej było 
tak, jak w akcie oskarżenia,
poważaniem Natan Motelman.

— Hallo boys! —  krzyczy 
znów Allen— oto Luiza Rainer. 
Hollywood wiele po niej się 
spodziewa w tym roku. Nie po 
zwolimy jej wrócić do jej oj
czystej Austrii. Mężczyzna, któ 
ry jej towarzyszy, to jej mąż: 
Gilfred Odeth, znany pisarz so
cjalistyczny.

—  Hallo 1 Przedstawiam pań
stwu dwie urocze panienki, 
dwie Kałifomijki z wyższych 
sfer, które zostały gwiazdami, 
brunetką jest 01ivia de Havil- 
land, a blondynką jej siostra 
Jean Fontaine. Noszą jednako
we suknie i nie mają u boku ka 
walerów. Zbliżcie się do mikro 
fonu i mówcie razem.

KOLEJ N A  N A S .
Teraz przyszła kolej na nas. 

Biały Pacćkard Marleny pod
jeżdża do chodnika. Wycia* 
dłem pierwszy i podałem rękę 
Marlenie, pomagając jej wy
siąść. Marlena blada, chłodna i 
wyniosła opuściła auto i skiero 
wała się w  stronę wejścia.

W  tej chwili wzrosła wrzawa 
i Allen nie wypuszczając z ręki 
mikrofonu, podbiegł do niej.

—  Hallo! Oto Marlena! T o 
warzyszy jej pewien pan, któ
rego nie znam. Wraca ona z E- 
uropy, gdzie straciła swoje uro 
cze kolory.

Marlena była uratowana. 
Przede wszystkim Allen zapo
wiedział Marlenę w  kilku sło
wach, a robił to wyłącznie wó
wczas, gdy zapowiadał gwia
zdę pierwszej wielkości. Zali
czył więc Marlenę do tych 
gwiazd. Tłum znał się na tym 

przyjął jego zapowiedź hura
ganową wrzawą. Poza tym gwia 
zdy —  jej koledzy po fachu —  
kwaśno się uśmiechali... Był 
to również widomy znak, że 
sława jej jeszcze nie traci na si
le...

Po przejściu ogniowej próby 
przed kinem, gwiazdy w  hallu 
odprężają się, wyzwalając się z 
lęku, który trzymał ich przez pe 
wien czas w  swych szponach i 
zaczynają się wzajemnie szpie* 
gować. I zaraz rozlegają się 
szepty. Z  ust do ust przechodzą 
wyniki badań, z domieszką o* 
czywiście zjadliwości. N a  ni

kim nie pozostawia się suchej 
nitki.

—  Czy zauważyła pani za
kłopotaną minę Freda, gdy mu 
siał przedstawić Glorię Swan- 
son? Ktoby pomyślał, że jej 
również zachciewa się tutaj 
przychodzić!

—  Tłum nie poznał Anny Sot 
hern. Gdyby Fred nie wymie
nił jej nazwiska, przyjęłoby ją 
lodowatym milczeniem.

—  Katarzyna Hepbum miała 
dość chłodne przyjęcie. Czemu 
się zresztą dziwić. Trzy złe fil
my kolejno to trochę za dużo.

—  Biedna Mary Astor. Już z 
nią koniec. Zdała sobie z tego 
sprawę. Czy widział pan jej mi- 
nę.

W  końcu wchodzi się na wi 
downię i zajmuje się miejsca. 
Zaraz rozpocznie się widowi
sko, lecz prawdziwe widowisko 
już się skończyło. Przed kinem 
wrzawa cichnie i światła gasną. 
Muzyka jednak gra w  dalszym

ciągu, a ludzie nie ruszają się t  
miejsc, jedzą kanapki, piją pi
wo i chrupią orzeszki, które 
sprzedają im murzyni w białych 
kamizelkach.

Jedząc, rozmawiają o swoich 
gwiazdach, które szczerze ko
chają i które nazywają po imie 
niu:

—  Czy widziałaś, jak nasza 
Joan była dzisiaj ładna? Czy 
widziałaś, jak pięknie oczy miał 
dziś Gary?

I tak zabawiają się, czekając 
cierpliwie na zakończenie przed 
stawienia galowego, na wyjście 
gwiazd z kina, aby jeszcze raz 
im się przypatrzeć. A  wówczas 
znów1 rozpocznie się nolowanie 
na autografy, okrzyki i owacje.

Ju śro s
„V I miasteczku

filmowym*

Sprawność  żo łądka  i kiszek
jesl jednym z waiunków zdrowia. 
Zalegające żołądek i kiszki niestra- 
wionę pokarmy rozkładają się, two
rząc substancje gnilne, zatruwają
ce organizm. Usuwała zaległości 
żołądka, działają łagodnie przy ob

strukcji, pigułki przeczyszczające 
ALDOZA. znak ochronny 'GÓRAL*. 
Nie wymagają specjalnej diety. 
Stosuje sie i w schorzen iach  
wątroby oraz nadmiernej otyłości

lHf cztery oczy
ntymne rozmowy z naszymi Czytelnikami

Straciła posada i uczucie ukochanego
Tragedia miłosna p. Lusi

każdą wolną chwilęP. LUSIA pisze.
JKochany Redaktorze, zwracam się 

do Ciebie z całą ufnością, ponieważ, 
jak nikt inny rozumiesz nas, mło
dzież, to też nie ukryje przed Tobą 
żadnej mojej tajemnicy.

Otóż w maju ub. r. wynajął pokój 
tam, gdzie ja mieszkam p. K. Gdy 
tylko się wprowadził, podobał mi się 
od razu, to też wkrótce pokochałam 
go bardzo i totak, że poza nim nikt 
już mnie nie interesował, ani nic w 
ogóle nie obchodziło, tylko on je
den.

Kochałam i kocham do dziś tylko 
jego jednego. On mnie również ko
chał. Jedno tylko we mnie budziło 
wątpliwości — był bardzo zazdrosny, 
nie pozwalał nigdzie chodzić samej. 
Miało to jednak i pewną swoją do-

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN. PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

Sąd skazał pana Natana za 
pobicie Arona Kaca na dwa tv* 
eodnie aresztu

Najwybitniejsi lekarze dermatolo
dzy, zalecają stosowanie środków ko
smetycznych, zawierających wita
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej dą
żeń i celów. Puder „Penny", zawie
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerą, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży
waniu witaminowego pudru „Pen
ny cera nabiera wyglądu młodzień
czego. staje sie aksamitna i idealnie

matowa
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

l powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen
ny4.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami
nowego „Penny** otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego za gr. 15 pod adresem—firma 
„Gilot**, Warszawa — Wronia T*

brą stronę, bo 
mi poświęcał.

Gdy później zostałam bez posady, 
było mi bardzo ciężko bo nie mam 
żadnej rodziny. Jemu zaś wtedy jesz
cze brakowa/o rok do ukończenia 
nauki.

Namawiał mnie, bym wyjechała do 
kuzynów, to  prędzej skończy naukę, 
bo jeżeli ja tu będę, to nie skończy 
nigdy. Do godz . 5 po poł. pracował, 
potem chodził na lekcje, wracał o 9 
wiecz., odrabiał lekcję i szedł spać, 
więc i tak nie miał zupełnie dla mnie 
wolnego czasu. Dlatego też prosił 
mnie na wszystko, bym wyjechała.

Tłumaczył mi, że gdy skończy na
ukę, będę mogła przyjechać. Będzie 
miał wtedy dużo czasu i całkowicie 
mi go poświęci. Zapewniał, że będzie 
my pisywali do siebie co tydzień, a 
gdy kiedy będzie mógł się zwolnić, 
przyj edzie do mnie.

Usłuchałam i wyjechałam. Nie wy
obrażasz s bie nawet, Redaktorze, z 
jakim bólem serca, ale czegóż się nie 
robi dla osoby, którą się kocha nade 
kszystko?

Niestety, mój ukochany zmienił się 
od chwili mego wyjazdu z Warsza
wy. Przez całe 5 miesięcy mej nieo« 
becności w Warszawie przysłał mi 
tylko jeden list z CulwJł wymówkami. 
Zapewniał, że muszę mieć kogo inne
go. Tymczasem Bóg mi świadkiem, 
że po całych dniach siadywałam w 
domu, płakałam, dniami i nocami my 
śląc tylko o mym ukochanym.

Nie mogłam już dłużej cierpieć i 
wróciłam do Warszawy. I cóż? Trzy 
dni się ukrywał tak, że nie mogłam 
go zobaczyć. Dopiero na czwarty 
dzień zobaczyliśmy się.

Przywitał mnie bardzo zimno. 
Zmienił się nie do poznania.

Po miesiącu wyprowadził się. W i
działam go później tylko raz. Co ro
bić, by do mnie wródł. Poza tym je
stem bez posady. Gdybym miała, 
może by mój ukochany do mnie wrć 
cii!

Dziwi mnie łączność m iędzy utra
tą posady a u tratą u czuda  ukochane
go. C zyżby Pani w spierała go maite* 
ria ln ie? O to  punkt dla mnie dem ny, 
k tóry  w artoby w yjaśnić.

Jeżeli tak było. jak przypuszczam, 
nie pow inna Pani usiłować odzyski/ 
wać uczuda p. K„ bo  człowiek, przy} 
m ujący poparcie pieniężne od  kobie* 
ty, nie jest godny  ani iei an i m iana 
meżczvMiv.
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20 sodzin pracy za 4 złote
Niesłychany wyzysk panuje w branży biellźniarsklej

Wdowa z czwartego piętra 
przeżywa prawdziwy dramat: 
Córka jej zachorowała na gruź
licę, lekarz kazał ją wysłać 
gdzieś przynajmniej na dwa ty
godnie w góry, bo inaczej może

Wesoły 
K ą c i k

L # s r
M ój dobry znajomy, mały 

iCazio, który jest już teraz w  
drugim oddziale szkoły pow* 
szechnej i którego listy już wie 
iokrotnie drukowałem, nade* 
słał mi znowu list.

Kochany Panie! Niech pan 
napisze w gazecie, żeby młode 
dziewczyny nie chodziły więcej 
do kina, bo będzie nieszczęście, 
takie jakie się przydarzyło z 
moją siostrą, Żiutką.

Ziutka poszła do kina na 
film dla młodzieży dozwolony 
i zakochała się w  jednym panu 
artyście, który się nazywa Ku* 
per.

Zaraz nazajutrz kupiła sobie 
jego fotografię i cały dzień ca* 
łowała i mnie też kazała ją po* 
całować.

Ale ja powiedziałem, że foto* 
grafie nie są do całowania tyl* 
ko do wieszania na ścianie, że* 
by nie było widać pluskiew.

A  wczoraj, kiedy z Ziutką zo 
stałem sam w  domu, to Ziutka 
zaczęła płakać, że nie może żyć 
bez tego pana artysty i że od* 
bierze sobie życie.

Byłem bardzo ciekaw, jak o* 
na to zTobi, więc zamknąłem 
wszystkie drzwi na klucz i. po* 
psułem telefon, żeby się Pogo* 
towie nie dowiedziało.

Potem Ziutka wyjęła z kre* 
densu buteleczkę i powiedziała, 
że to jest trucizna. Pocałowała 
na pożegnanie mamusię i tatu* 
sia w  rękę na portrecie i spytała 
się mnie, czy chcę z nią umrzeć, 
bo życie jest nic nie warte i szko 
da się męczyć.

A le ja nie mogłem zaraz umie 
rać, bo miałem dostać na drugi 
dzień od Zdzisia bilet do kina, 
więc powiedziałem, żeby tym 
czasem sama umarła.

W ięc Ziutka wypiła całą bu* 
telkę i zaraz dostała boleści i za 
częła na mnie krzyczeć, żebym 
otworzył wszystk: * drzwi, a 
szczególnie do... łazienki.

Ale ja zapomniałem gdzie po 
łożyłem klucze i nie mogłem 
znaleźć. Ziutka otworzyła okno 
i zaczęła wzywać ratunku.

Przyleciała mama, która była 
u sąsiadki i jak zobaczyła co 
się dzieje, to mi dała w skórę, 
że to niby ja winien.

W ięc ze złości powiedzia* 
łem: dobrze niech będzie, że 
ja! AJe co Ziutka umarła, to 
umarła!

A le Ziutka wcale nie umarła, 
bo myślała, że w  butelce była 
trucizna, a to było lekarstwo, 
które tatuś dostał z Kasy Cho* 
rych, żeby lepiej trawić, bo 
na chory żołądek.

A  potem przyszedł doktór i 
zupełnie Ziutkę odżył...

A  w  mieszkaniu było tak 
duszno, że byłem ' bardzo zły 
na pana artystę Kunera, bo 
przecież to wszystko było 
przez niego.

I dałem sobie słowo, że jak 
Ziutka jeszcze raz się będzie 
truła, to już nie zamknę drzwi 
na klucz, a szczególnie... do ła* 
zienki. —  Kazio.

Nanoleon Sądek

być po tym dużo gorzej, kto wie, 
czy nie katastrofalnie, a ona, 
wdowa, nawet o tym marzyć nie 
może, żeby córce cieplejsze pal
to przynajmniej na zimę kupić.

—  Czyż zarobki pani są aż 
tak niskie? W  tej branży powin 
no się dobrze zarabiać? Pani jest 
bieliźniarką?..

—  Tak! Nawet t. zw. „dobrą 
bieliźniarką**. Szyję do więk
szych magazynów, w których 
ubierają się zamożni panowie.

—  Jest pani zatem ubezpie
czoną i Ubezpieczalnia musi pa
ni córeczkę wysłać, skoro le
karz stwierdził tego potrzebę,

—  Nie jestem ubezpieczoną. 
Pracuję na warunkach chałup- 
niczki. W  domu. Od wczesnego 
rana puszczam w ruch maszynę, 
odrzucam część za częścią, gor
sy, rękawy, mankiety i kołnie
rzyki, składam z tego całości, 
które po tym zdobią okna wy
stawowe i biorę za takie cało
ści... szkodą słów... nie wszyscy 
płacą jednakowo. Gdy się cza
sem nitka zwinie na najlżejszy 
supełek, wytrącają z rachunku, 
choć po tym oczywiście sprze
dają to za towar pełnowartościo 
wy. Straszą, że więcej roboty 
nie dadzą. No i płacą po dwa 
złote za uszycie bardzo wykwin 
tnej koszuli.

—  Ile pani takich koszul mo
że uszyć w ciągu dnia?

—  Ile mogę, to nieważne, ale 
muszę przynajmniej pięć na 
dwa dni. To wtedy odliczając 
niedzielę, zarabiam cztery i pól 
złotego dziennie. Na siebie i na 
córkę. Na jej szkołę* na jej u- 
trzymanie, na jej ubranie i na 
siebie. Muszę oczywiście praco
wać czasem do dwudziestu go
dzin na dobę... Taką tu, widzi 
pan, w oknie mam ciemną za
słonkę, to ją na noc spuszczam, 
bo sąsiedzi niepotrzebnie wtrą
cają się i litują...

—  I w takich strasznych wa
runkach pracy firma odmawia 
pani jeszcze praw do ubezpiecze 
nia?

—  Wszystkie tak, proszę pa
na, to nie tylko moja. Bieliźniar 
ki pracują jako chałupniczki i 
na akord... Ale, żeby, widzi pan, 
ta gruźlica na mnie, to tam, Bo
że, ale dziecko...

Maszyną huczy jak ponure 
myśli bieliźniarki. Cienka igła 
skacze jazgotliwie po lśniącej 
powierzchni zeszywanej mate
rii, a za przepierzeniem z wzo
rzystej satyny, dolatuje od cza
su do czasu coś jakby tłumiony 
kaszel, coś jakby przedziwne 
westchnienie.

—  Haniu, czy to ty? Słabo ci, 
dziecino?..

—  Maszyna huczy dalej. W i
rująca szpulka kołysze się na za 
tyczce, a jedwabna nić spływa 
do igielnego ucha.

W tej chwili, w  tej samej mo
że dzielnicy, w czarny fartuszek 
przybrana panienka okazuje 
klientowi stos koszul. Wszystkie 
szyte przez wdowę z czwartego 
piętra. Wszystkie o nazwach z 
angielska brzmiących, wszyst-

K U P O N  N A

BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

R E G U LA R N E  RYSY 
TO  ZiAMAŁO...

Dziś kobićty  doceniają znaczenie 
racjonalnej pielęgnicji u rody  i nie 
szczędzą zabiegów, aby w yglądać 
m łodo i pow abnie. N ajlepszym i 9przy 
m ierz.ńcam i Pani są Puder i W oda 
5 Kwiatów ,Porvil“ , o  wykwitnym, 
świeżym zapachu. W yroby  „Forvll“ 
cieszą się zasłużonym pow odzeniem  u 
eleganckich pań na całym świecie.

kie cechowane wspaniałymi e- 
tykietami.

Ktoś te koszule wybiera, ktoś 
sobie wyobraża, że będzie mu w 
nich do twarzy, ktoś sobie zaraz 
w głowie układa, jaki by krawat 
do takiej koszuli założyć i ktoś 
się o cenę pyta:

—  Pan pozwoli, 'chwileczkę, 
tylko sprawdzę... 36 złotych, pro 
szę pana.

Ktoś robi minę nieokreśloną, 
ktoś się wstydzi, że tak z niego 
zaszydzono, komuś jest wstyd 
powiedzieć za drogo, bo gdzież
by w takim sklepie, ktoś zaru
mieniony wychodzi na ulicę i do 
piero na ulicy daje najpełniej
szy wyraz swojemu oburzeniu:

—  Jak oni śmią! —  woła. —  
Jak z zimnym spokojem zdobyć 
się mogą na taką bezczelność?!

A  oni właśnie mogą, śmią, po
trafią i nikt w zasadzie nie sprze 
ciwia im się! Dlaczego? To do
prawdy ciekawe, dlaczego...

Materiał na uszycie jednej mę 
skiej koszuli w najlepszym już 
oczywiście gatunku kosztuje 12 
złotych. Uszyćie tej koszuli, jak 
nam oświadczała sama chałup
nicza - bieliźniarką wynosi dwa 
złote. Obsługa sklepu, patent, 
koszty handlowe, opakowanie i 
t. p. jeszcze 50 groszy. Razem 
więc koszula kosztuje 14 zło
tych 50 groszy, a właściciel „an 
gielskiej“ firmy bierze za nią 36 
złotych, czyli zarabia na niej 
blisko 200 procent.

—  Czy zarabia kosztem krzyw 
dy kupującego?

—  Skądże znowu! Jeśli kogoś 
stać na kupowanie koszul po 36 
zł., to niech płaci. Ale gorzej, 
że wyzysk dokonuje, się tutaj 
wobec rąk pracy, które tę ko
szulę stworzyły, które z prostej 
lepszej szmatki stworzyły coś, 
co ma kształt, co się podoba i co 
się chce założyć na grzbiet!

Gorzej, że ten niesłychany, w 
naszym wyliczeniu zarobek 200 
procent, dokonywany jest na 
biednej bieliźniarce z czwarte
go piętra, której się nawet ubez 
pieczyć nie chce i która oczy no 
cami wypłakuje, bo dziecku nie 
może umożliwić życia przez wy 
słanie na dwa tygodnie po 
ździebko sił, po ździebko nadziei 
na odzyskanie gruźlicą zżartego 
zdrowia!

I to jest właśnie ciekawe, dla
czego nie znajdzie się nikt z u- 
poważnionych, kto by wniknął 
w te tajniki niesłychanego w y
zysku pracownic bieliźniarek. 
olbrzymiej rzeszy chałupniczek, 
i nie wymógł dla . lich lepszych, 
ludzkich stawek zarobkowych!

Dwa złote za uszycie koszuli, 
którą trzeba było szyć przez peł 
ne osiem godzin, bo inaczej fir
ma byłaby niezadowolona i stra 
szyłaby odebraniem roboty, 
dwa złote za uszycie koszuli, któ 
ra po tym uzyskuje na wysta
wie cenę 36 złotych, to przecież 
rzecz doprawdy niesłychana! 
Wydaje się po prostu, że w tej 
koszuli więcej jest przelanej w 
pot krzywdy biednej bieliźniar
ki, niż farby, z której ułożono na 
tej koszuli misterny deseń.

Bieliźniarki są niezrzeszone. 
Przynajmniej w przytłaczającej 
swej większości. Może i dlatego 
są tak wyzyskiwane. Poza zwią2 
kami i stowarzyszeniami zawo
dowymi jest jednak władza usta 
nowiona, której pieczy poleco
no opiekę nad światem pracy. 
Niechże ta władza zechce tylko 
zbadać, kto szyje bieliznę do naj 
wytworniejszych sklepów War
szawy i ile te najwytworniej
sze sklepy za takie szycie pła
cą.

Środków do tępienia wyzysku 
nie trzeba zresztą nikomu pod
suwać. Trzeba je tylko zacząć 
stosować! Po tym pójdzie już 
gładko’

M i  ODCIEK PRZYNOSI 
PANI SZCZĘŚCIE

Na dziesięć kobiet- 
Q stosuje niewłaściwy 

odcień pudru
Niewłaściwy oacień pud 

nadaje Pani brzydki, twarc 
wygląd „maquillage’u“ 1 pc 
starza Panią o lata cale 
Jedyny sposób znalezieni, 
odpowiedniego dla Pani ko
loru, to wypróbowanie na 
jednei stronie twarzy jedne
go koloru pudru,na drugiej zaś innego. 
Zrób dziś jeszcze tę próbę z nowymi, 
czarującymi odcieniami Pudru Toka
lon, spreparowanego według oryginal
nego francuskiego przepisu znakomi
tego paryskiego Pudru Tokalon. Otrzy
ma je pani bezpłatne. Te nowe „odcie
nie skóry“ spreparowane są za pomocą 
nowej maszyny—,.chromoskopu". Nl- 
czem magiczne oko selekcjonuje ona 
kolory z niezawodną dokładnością. 
Precz z. nienaturalną, przeładowaną 
pudrem cerą! Puder ten tak cudownie 
zespala się ze skórą, że wydaje się 
jakby jej częścią składową.

Puder Tokalon Jest zmieszany pa
tentowanym sposobem z „Pianką 
Kremową". Powoduje to nie tylko, 
że puder trzyma się w ciągu długich 
godzin, lecz zapobiega również 
wchłanianiu przezeń naturalnego tłu-

Te nowe cudowne 
"odcienie skóry" 
do wypróbowania
:zezu naszej skóry. Chroń 
kórę przed zbytnim wysu

szeniem l szorstkością, zapo- 
iega tworzeniu się zmarsz- 
zek. Wypróbuj znakomity 

i^uder Tokalon na PlanceKre- 
jowej. Przekonasz się, jak 

niezwykle cera Twoja po
prawi się w ciągu paru dn!. 

O ile waha się Pani w wyborze naj
odpowiedniejszego dla Jej cery kolo
ru pudru, chętnie prześlemy Pani bez
płatnie 6 próbnych saszetek różnych 
odcieni Pudru Tokalon. Otrzyma Pan! 
również dwie tuby Odżywczego Kre
mu Tokalon (na dzień i na noc). Nale
ży tylko załączyć zł. 0,50 w znaczkach 
na koszty przesyłki, opakowania I in
nych wydatków. Jeżeli zaś zechce Pa
ni nadesłać zł. 1.- otrzyma Pani po
nadto, po za powyższymi preparatami, 
również trzy specjalne PomadkI do 
CJst „Amour" Tokalon (w różnych od
cieniach) 1 dwa puszki z różem „Blask 
młodoścl“ (w różnych kolorach) Adres 
Ontax, oddział 38*W  Warszawa
Stępińska 9.

WAŻNE: Puder Tokałon Jest do 
nabycia wszędzie w 2-ch rozmiarach, 
po cenie: 1,40 I 2,50. Prosimy żądać 
nazwy TOKALON na każdym pudełka

Zmiażdżyły kobiecie nogi
koła wagonów kolejowych

Przechodząca obok Gdyni 
przez nasyp kolejowy 23detnia 
Leokadia Mięsikowska z Orło* 
wa dostała się pod koła wago* 
nu, które odcięły jej obie nogi.

Nieszczęśliwą przewieziono 
karetką Pogotowia do szpitala 
SS. Miłosierdzia, gdzie dokona 
no amputacji zmiażdżonych 
kończyn. Stan rannej jest bezna 
dziejny.

JPIĄTEK DN. 9. XII. 1938 R.
6.30 „K iedy ranne”. 6.35 Gimna 

styka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka (pły 
ty). 8.00 A udycja dla szkól. 8.10 — 
11.00 Przerwa. 1100 A udycja dla 
szkół. 11.25 W  rytmie czardasza. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 A udycja polu* 
dniow a. 13.00 — 1500 Przerwa. 15.00 
„Na szerokim świecie” — audycja 
dla młodzieży. 15.20 Poradnik spor* 
tow y. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.00 
D ziennik południow y. 16.08 Rozmo* 
wa z chorymi. 16.35 M uzyka. 17.05 
„A tak i obrona w państwie kom órek” 
— pogadanka. 17.15 Recital fo.rtepia* 
now y. 17.40 Pogadanka aktualna. 
17.45 Przasnyskie się podnosi — po* 
gadanka. 18.00 A udycja dla wsi. 18.30 
T eatr W yobraźni". T ragedia Sokra* 
t rsa*‘. 19.30 Koncert rozrywkow y. 
20.35 A udycje inform acyjne. 21.00 j 
, Rai i Peri” — oratorium . 22.55 Prze] 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo*!

W ARSZAW A II (Mokotów)
14.00 Trio P. R. 15.00 „Rewia śpie# 

waków film owych"—koncert rozryw  
kowy. 16.15 Recital organow y. 16.40 
W iadom ości sportow e. 16.45 Parę in  
formacji. 16.50 Kącik solistów. 17.10 
Pogawędka gospodarska. 17.25 2yde 
kulturalne stolicy. 17.35 Program  na 
jutro . 17.40 M uzyka taneczna (płyty) 
19.00 — 20.00 Przerwa. 2000 Koncert 
O rkiestry Filharm onii w Pradze. 21.00 
M uzyka (płyty). 21.10 .W olne  sceny 
tea:ralne i K onstanty Stanisławski”— 
szkic literacki 21.25 Pieśni nocy — 
koncert popularny. 22:25 „Paganini*4
— audycja słowno muzyczna. 23.25
— 23.55 M uzyka taneczna (p ły ty ).

PO D A J  B R A T N IĄ  D Ł O N
B E Z R O B O T N Y M .  

Z Ł Ó 2  O F IA R Ę  N A  P O M O C  
"U M O W A .
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Morston, który pragną! wtfągnąć Nefly w orbitę swoiA  
Interesów, potrafił wzbudzić w niej tak wielkie zaufanie do 
siefaie, te zgodziła się udać do jego mieszkania. Była bo* 
wian przekonana, że jest to szlachetny, uczciwy człowiek. 
Wkr&ce jednak przyszło okrutne rozczarowanie.

Nelly jednak nie miała o tym pojęcia.
—  Nie wszyscy mężczyźni przecież są podobni 

do jej rzekomego ojca —  myślała... M ogła się o 
tym  zresztą już dzisiaj przekonać. Jak pdęknie ją 
traktował Hopkins... Również i do Morstona, któ* 
ry przysłał jej tak wspaniały kosz kwiatów i przy* 
padkowo ocakł od śmierci, miała zaufanie... Żresz* 
tą w jego sposobie zachowania się nie było nic ta* 
kiego, coby mogło wzbudzić w niej chociażby cień 
podejrzenia. Uratował ją od śmierci i pragnie jej 
obecnie przyjść z pomocą...

Uważała, że powinna mu za to wszystko być 
wdzięczna...

Gdzieby teraz się udała, gdyby nie on?... D o 
tąd  by poszła?...

Przecież była obecnie zupełnie samotna, nie 
miała nikogo, ktoby się nią zaopiekował, lub zain* 
teresował jej losem...

I czy teraz nie znajduje się w  podobnej sytuacji, 
co nieszczęśliwa, piękna bohaterka książki, nad któ* 
tą rzewnie płakała?^.

Czy również i jej, gdy znalazła się w  sytuacji 
bez wyjścia, przyjdzie z pomocą „szlachetny dum* 
try rycerz” w postaci eleganckiego i uprzejmego mi* 
fter Morstona?^.

G dy zajechali przed drapacz chmur, Nelly mia* 
\  jeszcze pewne wątpliwości. Przypuszczała, że Mor* 
Stoo zamierza udać się z nią do nocnego lokalu.-

Morston jednak oświadczył, że wcale nie nosi 
się z tym zamiarem... Tym oświadczeniem zdobył cał* 
kowide zaufanie Nelly... i pełna wdzięczności we* 
szła do windy, aby udać się do jego mieszkania po* 
łożonego na piętnastym piętrze...

Morston przez cały czas pocieszał ją i dodawał 
otuchy, jak gdyby był jej kochającym starszym bra* 
ton lub ojcem...

— A  pani chciała popełnić coś tak strasznego?—

Przecież świat istnieje wyłącznie dla tak uroczych i 
ładnych kobietl... Ach, jaka pani jeszcze naiwna!...

I obecnie Nelly zupełnie się z nim zgadzała, 
uważając swoje poprzednie zamiary za pozbawione 
wszelkiego sensu.

Po chwili Morston otworzył drzwi i wprowadził 
ją do pięknie urządzonego pokoju.

—  Gzy pan tu mieszka sam? —  zapytała Nel
ly i ze zdumieniem rozglądała się po pokoju, gdzie 
znajdował się szeroki tapczan pełen jedwabnych po* 
duszek, piękne biurko, szafa z lustrem, i gdzie przy* 
tłumione, żółte światło sączyło się spod sufitu.

—  Tak... zajmuję to mieszkanie sam, nie licząc 
oczywiście służącego... —  odparł Morston —  mam 
tu jeszcze jeden pokój... Pokój ten jest jednak na 
razie dla pani... Może pani tu się czuć jak u siebie, 
a ściślej powiedziawszy nawet lepiej niż u siebie... 
Proszę niech pani spocznie... Pani pozwoli płaszcz... 
A  teraz proszę mi powiedzieć, coby pani chciała 
zjeść—

—  Nic.
—  A  pić?
—  Coś ciepłego...
—  O, widzę, że chce się pani rozgrzać... — ch^u* 

łomiona tym wszystkim Nelly nie zauważyła jego 
dwuznacznego uśmiechu. —  Zaraz każę coś przy* 
słać...

Morston przeprosił ją i wyszedł innymi 
drzwiami.

Nelly pozostała sama. Otoczyło ją błogie ciepło. 
Czuła się niewymownie dobrze.

—  Czy to nie sen? —  pytała się w  duchu —  
Przecież dopiero nie dawno widziałam śmierć przed 
oczyma i tak jej pragnęłam... A  teraz?... Czy Mor* 
ston nie ma racji, czy życie nie jest piękne?— Jestem 
jeszcze młoda i może mnie spotkać jeszcze wiele 
szczęśęia—

Ach, jak m o^a do tego stopnia poddać się roz* 
paczy?...

Gdyby przynajmniej Tomkowa była jej praw* 
dziwą matką... Dlaczego więc ma jej aż tak żałować—

Dlaczego tak silnie się przelękła, gdy dowiedziała d t, 
ze nie jest córką Tom ków - Przecież prędzej lub 
później tajemnica musiałaby wyjść na jaw— Nie 
jest przecież dzieckiem— I do tego przejąć się wła* 
śnie dzisiaj, po konkursie, gdy została premiowaną 
pięknością... Poza tym podpisała kontrakt z mister 
Hopkinsem— Będzie przecież dobrze zarabiała i bę
dzie mogła wygodnie żyć, nie będąc zależna od ni
kogo...

—  A  „ojciec?—**
N a  myśl o nim, Nelly znów silnie zadrżała.
„Ojciec” z pewnością będzie ją prześladował, 

szczególnie teraz gdy się dowie, że zarabia tyle pie
niędzy—

Zaraz jednak poczęła sama się pocieszać:
—  Zawiadomię o wszystkim policję. Mister 

Hopkins, a szczególnie mister Morston, który wy
rwał mnie śmierci, z pewnością mnie obronią. M or
ston przecież jest tak sympatyczny—

Gdyby Nelly wiedziała, że znajduje się obecnie 
w pierwszorzędnym domu publicznym, a „uprzejmy” 
Morston jest wyłącznie jednym z tych, do których 
obowiązków należy wciągać tutaj młode, ładne i na* 
iwne białe niewolnice; gdyby wiedziała, że już teraz 
znajduje się pod kluczem, nie byłaby tak szczęśli* 
wa—

Nelly nie mogło to jednak wcale wpaść na 
myśl:
Jak mogła pomyśleć w  ten sposób o człowieku, któ
ry z takim uporem i gorliwością odciągał ją od brze* 
gu, nie pozwalając rzucić się w  nurty rzeki*5...

Nelly niecierpliwiła się jego przedłużającą się 
nieobecnością. Chciała go już mieć przy sobie i sły* 
szeć jego miły melodyjny głos, ponieważ nie była 
już całkiem obojętna względem swojego wybawcy—

Morston jednak tak szybko się nie pokazał.
Bezszelestnie przekręcono klucz w  zamku i o- 

tworzono dłrzwi pokoju, w  którym znajdowała się 
Nelly.

N a  progu pojawił się murzyn o czerwonych 
wargach i śnieżno * białych zębach. Nosił przetykaną 
złotem liberię, a w  ręku trzymał srebrną, tacę. Uprzej* 
mie ukłonił się Nelly i uśmiechnął się, pokazując 
swoje wspaniałe zęby. Postawił na stoliku gorącą 
herbatę, mleko, wino, owoce, oraz czekoladę i za* 
pytał:

—  Czy miss życzy sobie jeszcze czego?
—  Nie —  odparła Nelly, która z zadowoleniem 

wciągała w  nozdrza aromat wspaniałej, gorącej her* 
baty —  Gdzie jest mister Morston?

—  Zaraz przyjdzie —  odparł murzyn, oddalają*
się...

Zamiast jednak Morstona, wszedł do pokoju zu
pełnie ktoś inny—

(Dalszy ciąg ju tro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Zmieniwszy swój wygląd zewnętrz* 

ny p. Brunet wsiadł do wagonu pierw 
szej klasy pociągu idącego do Paryża 
i zajął przedział sąsiadujący z prze* 
działem, w którym znajdowali się 
obaj szpiedzy .Następnie poprosił ko* 
miaarza policji specjalnej sprawdza* 
jącego paszporty podróżnych aby 
padał mu pod jakimi nazwiskami po* 
dróżują szpiedzy.

6.
Rzekłszy to, zająłem miejsce 

w moim przedziale. Na dziesięć 
minut przed odejściem pociągu 
zjawił się Hans w towarzystwie 
jeszcze jakiegoś jegomościa i za 
jęli miejsca w swoim przedzia
le. Zaraz też zjawił się komi
sarz, który zakomunikował mi:

—  Hans nazywa się obecnie 
Juan de Gallardo, kupiec z Bar 
celony, który udaje się w spra
wach handlowych do Paryża. 
Przed dwoma miesiącami odbył 
podobną podróż. W tym roku 
jest to już jego piąta podróż do 
Francji.

—  I nikt się tym dotychczas 
nie zainteresował? — Nie mo
głem powstrzymać mojego zdzi
wienia.

—  Nie moja to sprawa — 
wzruszył ramionami komisarz—  
Nie mam prawa zatrzymywać 
ludzi, którzy mają wszystkie pa 
piery w porządku. A na pasz
porcie tego jegomościa znajduje 
się wiza wystawiona przez kon 
sulat francuski w Barcelonie. 
Nie miałem więc powodu po-

I dejrzewać go o jakieś zdrożne 
czyny. A le wracajmy do na
szych gości —  dodał komisarz
—  Drugi jest z Saint Jean de 
Luz i podaje się za przemysło
wca i nazywa się Hubert La- 
vaud.

—  W  jakim celu udaje się do 
Paryża ten rzekomy kupiec hi
szpański i ten mętny przemysło 
wiec francuski? —  pomyślałem
—  Przekonamy się zresztą o tym 
na miejscu!

Tymczasem powietrze prze
ciął ostry gwizdek i pociąg wol 
no ruszył z miejsca. Nie chcąc 
aby mi przeszkadzano, na
lepiłem na szybie przedziału 
kartkę „zajęty” i opuściłem fi
ranki w drzwiach prowadzących 
na korytarz.

Zaraz na korytarzu pojawili 
się moi dwaj bohaterowie. W y
palili grube cygara i wrócili do 
swojego przedziału, przylegają
cego do mojego. Przyłożyłem u- 
cho do ściany chcąc usłyszeć 
o czym rozmawiają. Było to je 
dnak niemożliwe. Hałas pędzą 
cego pociągu zagłuszał ich roz 
mowę.

Nie bardzo sie jednak tym 
przejąłem. W moim arsenale 
posiadałem malutki mikrofon, 
który doskonale wzmacniał 
dźwięki. Postanowiłem więc 
wywiercić mały otwór w ścia
nie i przyłożyć do niego mikro
fon. Gdy jednak rozejrzałem

się po przedziale, omal nie 
krzyknąłem z radości. Rura słu 
żąca do przewietrzania wago
nu była wspólna dla obu prze
działów. Bez trudu otworzyłem 
klapę i wsunąłem mikrofon w 
rurę.

Spóźniłem się jednak, ponie
waż do uszu moich dobiegły 
tylko głuche dźwięki.

Wyszedłem więc na kory
tarz, zbliżyłem się do ich prze
działu i stwierdziłem,, że obaj 
„panowie”  śpią jak zabici. Na
leżało więc uzbroić się w cier
pliwość i czekać aż się obudzą.

Dopiero w pobliżu Bordeaux 
moi sąsiedzi obudzili się i za
częli z sobą rozmawiać.

Przede wszystkim ustaliłem, 
że tykają się. Był to ważny 
szczegół. Rozmowa zaś ich z po 
czątku dotyczyła tematów ba
nalnych, obracając się wokół 
zagadnień związanych z jedze
niem, a następnie przeszli do 
podziału między siebie wizyt, 
jakie mieli złożyć w Paryżu.

A  więc teraz należało śledzić 
nie jednego człowieka, lecz 
dwóch. Nie chcąc tracić z oka 
żadnego z nich, gdy opuszczą 
pociąg na dworcu Orsay w  Pa
ryżu, skorzystałem z dwudzie
stominutowego postoju w Poi
tiers i połączyłem się telefo
nicznie z biurem wywiadu, pro 
sząc aby przysłano mi na dwo
rzec kolegę do pomocy...

Wiedziałem już teraz wszyst 
ko, co mnie interesowało. W y
łączyłem więc mikrofon i z u- 
śmiechem pomyślałem o A le
ksandrze Bois, który z pewno
ścią mocno się niepokoił moją 
przedłużającą się nieobecno
ścią.

Wreszcie około piątej nad ra 
nem pociąg zajechał na dwo
rzec w Paryżu

Na peronie kręcił się mój ko 
lega Robert. Gdy zbliżyłem się 
do niego na skutek mojej cha
rakteryzacji nie poznał mnie 
wcale. Musiałem go dopiero u- 
jąć za ramię i szepnąć do ucha 
kim jestem.

Następnie opowiedziawszy 
mu pokrótce o stanie rzeczy, 
oświadczyłem:

— Będziesz śledził Hansa a 
ja „przemysłowca” z Saint Je
an de Luz. Dzięki temu będę 
mógł ściągnąć brodę, ponieważ

jegomość ten mnie nie zna.
Oba łotry tymczasem wysia 

dły z pociągu. Oddali bagaż tra 
garzowi, który zaniósł go do 
do taksówki. Następnie wsiedli 
do niej, rzucając szoferowi a- 
dres:

—  Ulica de la Faisanderie.
Myśmy wsiedli do następnej 

taksówki i pomknęli za nimi. 
Jeszcze tego dnia obaj szpiedzy 
niemieccy, „kupiec hiszpański” 
i „przemysłowiec francuski” , 
znaleźli się pod kluczem.

Towar, który nie dotarł do miejsca 
przeznaczenia

Długie i tragiczne były mie
siące podczas których wojna 
podmorska siała przerażenie 
na morzach nie osiągając je
dnakże wystawionych sobie ce
lów: unicestwienia Sprzymie
rzonych. Natomiast pociągnęła 
ona za sobą to, że Sprzymierzę 
ni zdwoili blokadę na morzach, 
paraliżując swobodę ruchów 
niemieckich statków handlo
wych.

Niemcy pozbawione regular
nego handlu zagranicznego, by 
ły skazane na skrajną nędzę. 
Należy podziwiać karność tego 
narodu, który mógł znosić brak 
najniezbędniejszych środków 
żywności. Nie było to jednak 
jeszcze najgorsze.

Dotkliwiej dał się Niemcom 
we znaki brak niezbędnych ma 
teriałów do produkowania bro
ni. Tak naprzykład przy produ 
kowaniu pewnych gazów nale
ży mieć znaczną ilość cebuli. 
Niemieccy rolnicy, mimo swej 
gorliwości, nie mogli pokryć po

trzeb armii i należało zdoby
wać cebulę w inny sposób.

Przypadek chciał, że podczas 
pobytu w Hiszpanii, o którym 
wspomniałem w poprzednim 
cyklu moich wspomnień, nat
knąłem się na agenta handlu 
międzynarodowego, człowieka 
który nie ma skrupułów i któ
rego jednym celem jest zara
bianie pieniędzy.

Spotkałem go pewnego wie
czoru, gdy po ubiciu do
brego interesu przybył do 
Saint Sebastian, aby zatopić 
swoją radość w szampanie. Za
jechał on właśnie do hotelu - 
dancingu, w którym pracowa
łem.

Jegomość ten, który miał na 
bitą kabzę i szastał pieniędzmi 
na prawo i lewo, z miejsca wy
dał mi się podejrzany.

Czytelników chyba to nieco 
zdziwi. Z tego też względu mu
szę nieco zboczyć z tematu i 
udzielić kilku niezbędnych wy 
jaśni eń.

(Dalszy ciąg jutro).

D I N O L  -  D O l i T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do z e b Ow
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( o sie w Ameryce s
Życie w Nowym JorScu nie Jest o wiele droższe niż u nas

Bardzo często słyszy się, że 
Ameryka jest drogim krajem, a 
N ow y Jork najdroższym mia* 
stem na świecie. Jest w  tym jed* 
nak wiele przesady, jak we wszy 
stkim, co opowiada się o Ame* 
ryce. Now y Jork nie jest wpraw 
dzie najtańszym miastem na 
świecie, ale daleko mu do mia
na najdroższego.

Najdrobniejszą monetą amery 
kańską jest „copper”, moneta 
jedno*centowa. G dy zapytacie 
Amerykanina, co można kupić 
za centa, nie potrafi na to odpo* 
wiedzieć. Cent przecież jest set* 
ną częścią dolara, a wszystko li* 
czy się tutaj na dolary. Jednak* 
że są przedmioty, które można 
dostać już za centa. W  automa* 
tach umieszczonych na stacjach 
kolei podziemnej można za cen* 
ta otrzymać mały kawałek czeko 
lady lub gumę do żucia. Trudno 
jednak znaleźć inne przedmioty, 
które kosztują centa. Gazety 
kosztują od 2 do 3 centów, a 
gdy człowiek wchodzi do domu 
towarowego, musi mieć przy so 
bie co najmniej 5 centów, jeśli 
zamierza coś kupić.

Za 5 centów, które zwie się tu 
łaj „nicklem”, można $uż dostać 
wiele przedmiotów. Za 5 centów 
można oczyścić obuwie na ulicy, 
5 centów kosztuje filiżanka 
wspaniałej kawy, szklanka mle* 
ka, doskonałe jabłko kalifomij* 
skie, szklanka soku pomarańczo 
wego, lub pomidorowego. Za 5 
centów można koleją podziemną 
przejechać się z jednego krańca 
Nowego Jorku na drugi, lub 
przejechać się po porcie moto*

rówką. Również rozmowa tele
foniczna kosztuje 5 centów, a w  
wielkich domach towarowych 
jest wyłożona olbrzymia ilość 
przedmiotów, które dostaje się 
za „nickla”, oraz wiele pięknie 
wydanych pism amerykańskich 
kosztuje tylko 5 centów.

Za 10 centów t. zw. „dime” 
można otrzymać kanapkę, któ* 
rych wybór jest olbrzymi, mały 
bochenek chleba, parę serdel* 
ków, puszkę kompotu, koktaii 
ilość przedmiotów w  domu towa 
rowym kosztuje 10 centów. Za  
15 centów można już otrzymać 
dobre śniadanie, a za 30, 35 do* 
6taje się w  małej chińskiej resta* 
uracji doskonały obiad.

Rozaywki są drogie. Kto jed* 
nak nie pragnie przestąpić wie* 
czorem pro^u olbrzymiego ki* 
na, gdzie bilet kosztuje conaj* 
mniej dolara, może po południu 
w kinie na Broadwayu obejrzeć 
dwa pełne filmy za 15 lub 20 cen 

tów, a w  teatrach ludowych, któ 
re w  odróżnieniu od teatrów na 
Broadwayu wystawiają tylko 
sztuki na pewnym poziomie, 
można otrzymać miejsce siedzą* 
ce za 25 centów. Również i o cu* 
dzoziemcach nie zapomina N o 
wy Jork. Jeśli ktoś przyjeżdża 
do Nowego Jorku i nie zna a n 
gielskiego, może uczyć się ję* 
zyka bezpłatnie, ponieważ przy 
każdej szkole powszechnej są 
wieczorowe bezpłatne kursy ję* 
zyka angielskiego.

Pomimo to Now y Jork nie 
jest tanim miastem. Najdroższe 
jest tutaj mieszkanie. W  kraju,

w  którym aparat radiowy moż* 
na otrzymać za 5 dolarów, a od 
50 wzwyż porządne auto, tanie 
mieszkanie jest jeszcze ciągle 
nierozwiązanym zagadbaeniem. 
Ładne dwupokojowe mieszkanie 
w lepszej dzielnicy kosztuje 
przeciętnie 80 dolarów miesięcz* 
nie, a bardzo skromny pokoik 
w starym domu bez windy i po 
wietrzą kosztuje 25 dolarów. 

BA JK A  O  K U L T U R Z E  
M IE S Z K A N IO W E J .

W iele się mówi o kulturze 
mieszkaniowej w  Ameryce. Jest 
to tylko bafjlka. Większość ma* 
łych mieszkań nie posiada łazien 
ki. Posiada natomiast kuchenkę 
elektryczną, która nie świeci czy 
stością. Mieszkania nowojorskie 
należą bowiem cło najbrudniej* 
szych na świecie. Najbogatsi lu* 
dzie pozwalają sobie na luksus 
posiadania służącej, dla większo 
ści, która przez cały dzień pra
cuje, mieszkanie jest sprawą 
„podrzędną”. Istnieją oczywi* 
ście w Nowym Jorku koanforto 
we małe mieszkanka. A le czynsz 
tam jest tak wielki, że w  Euro* 
pie za te pieniądze można zajmo 
wać cały dom.

Tanie jest natomiast to wszy 
stko, co ma jakiś związek z o* 
śwdatą. Książki kosztują bardzo 
mało, w  każdym miejscu są pu*

bliczne biblioteki, do których 
każdy ma dostęp, odbywa się 
mnóstwo wykładów i odczy* 
tów. Podróż z Nowego Jorku 
do Los Angeles kosztuje 37 do* 
larów wraz z obiadami. Założę* 
nie nowego aparatu telefonicz* 
nego kosztuje w  Nowym Jorku 
3 dolary. Za dolara można otrzy 
mać parę damskich pantofli. Ty  
le też kosztuje reperacja obu* 
wia. G dy więc obuwie się nisz

czy, kobiety wolą wyrzucić sta* 
re i kupić nowe, niż oddać do 
szewca do reparacji. Nauka pro 
wadzenia samochodu kosztuje 5 
dolarów, tyle też wynosi kara 
za pozostawienie auta w  mielcu 
niedozwolonym.

Jeśli więc ktoś potrafi się od* 
powiednio urządzić, zdoła jakoś 
wcale znośnie żyć w  tym „naj* 
droższym mieście świata” nawet 
gdy skromnie zarabia.

Pan Prezydent składa do puszki dar na gwiazdkę dla dzieci 
bezrobotnych. Kwestarzem jest min. Kościałkowski.
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Całe społeczeństwo musi wziąć
czynny udział w akcii pomocy najbiedniejszym

N a  zdjęciu — fragment z dziecięcej zabawy choinkowej, urzą* 
dzonej dnia 6 grudnia w  sali Rady Miejskiej Warszawy dla 

dzieci pracowników miejskich.

Najpierw się kłócili
a po tym urządzili strzelanino

Do policji w Międzylesiu zgło 
sił się Marian Jędrzejewski, mie 
szkaniec wsi Las, gm. Zagóźdź, 
i zameldował, że we wsi Las 
napadli go bracia Franciszek i 
Stanisław Kolasa, mieszkańcy 
tejże wsi. Stanisław Kolasa u- 
derzył Jędrzejewskiego tępym 
narzędziem w twarz, a gdy ten 
zwalił się na ziemię, Franciszek

Kolasa wystrzelił do niego z re
wolweru. Kula jednak chybiła. 
W czasie szamotania Kolasowie 
ukradli Jędrzejewskiemu 25 zł.

Kolasów zatrzymano. Wszys
cy trzej znani są policji jako 
miejscowi awanturnicy. Policja 
wszczęła dochodzenie, które u- 
stali na jakim tle powstała bój
ka.

Poniósł Smieri na mieiscu
przygnieciony drzewem robotnik

Przy wyrębie drzewa w  lesie 
państwowym pod Chylinią 
roiał miejsce tragiczny wypa* 
dek, którego ofiarą padł mło* 
dy robotnik leśny Leon Szuta. 
Mianowicie jedno z wyrąbywa

(r.) Z nadejściem miesięcy zi
mowych społeczeństwo podejmu 
je akcję „Pomocy Zimowej".

Ma ona w Polsce duży roz
mach i obejmuje wszystkie spo 
łeczeństwa. Do apelu: „pomóż 
bliźniemu", stają zarówno Rząd 
i Armia, przemysł i handel, ro
botnicy i studenci, inteligencja, 
pracująca i włościanie. Wśród 
tłumów, zalegających chodniki, 
z puszkami w ręku kwestowali 
ministrowie. W  pobliżu gmachu 
Prezydium Rady Ministrów pre 
mier Składkowski, przed mini
sterstwami —  ministrowie, koło 
ratusza Prezydent Miasta. Na 
każdym rogu, na każdej ulicy, 
uliczce, czy zaułku, uwijają się 
studenci, młodzież szkolna, kup 
cy, przemysłowcy. Urzędnicy 
państwowi, komunalni, prywat
ni, zorganizowali zbiórki w  u- 
rzędach, sklepach, teatrach. Na 
wet w operze, gdy słuchacze za
chwyceni piękną arią oklaskują 
wykonawcę, wśród krzeseł i w 
lożach pojawiają się, jak spod 
ziemi wyrosłe postacie: wytwór 
ne pary, z puszkami kwestarski 
mi w ręku.

Wśród rozbawionych słucha
czy opery nagły błysk przypom 
nienia o tych, którzy nie mogą 
słuchać arii, nie mogą się bawić, 
ani śmiać się, bo w domu (o ile 
go mają) zimno, głodno, i smut
no. Więc do puszek sypią się mo 
nety, każdy daje, ile może, ale 
daje bez namysłu, spontanicz
nie.

Najwięcej zbierają kwestują
cy malcy ze szkół. Kiedy usły
szy się „proszę pana na pomoc 
zimową dla bezrobotnych" —  
do puszki małego kwestarza spa

da moneta. Ich głosy, upomina
jące się o datek przypominają 
ich rówieśników, głodnych i źle 
odzianych i ta dziecięca salidar- 
ność jest najlepszym przykła
dem dla wszystkich. Przykład 
udziela się innym.

Przez cały kraj płynie wy
mowne hasło „gorące serca zwal 
czą mróz".

Wzruszający jest widok bez
robotnego, który stoi przy cię
żarowym samochodzie, wyłado
wanym takimi objawami „do
broci", jak palta, kurtki, buty. 
Nie czuje się już zapomnianym, 
widzi już swe dzieci w ciepłych 
ubrankach, uśmiechnięte, idące 
na obiad do jadłodajni, zorgani
zowanej i zaopatrzonej brater
skim wysiłkiem rodaków. W  o- 
czach nieraz zalśni łza cichej 
wdzięczności.

Premier, kwestujący na ulicy 
Warszawy, uczeń, urzędnik i ro 
botnik, żołnierz w koszarach, 
wszyscy współdziałający w bra

terskiej akcji samopomocy sta
ją się w tej chwili symbolem po 
partej czynem ofiarności jedno
stki narodowej. Naród Polski 
może i musi stanąć ramię przy 
ramieniu, gdy tego wymaga 
wielki cel —  pomoc bliźniemu.

Społeczeństwo polskie najsil
niej odczuwa więź wspólnoty 
społecznej dlatego właśnie, że 
na ziemiach polskich najdłużej 
toczyła się wojna, najbardziej 
wstrząsając przez swe skutki se 
lidamość społeczną. Niesienie 
pomocy bezrobotnym, pozbawio 
nym dobrodziejstwa pracy, zna
lazło tym żywszy oddźwięk 
wśród społeczeństwa polskiego. 
Zbiórka zeszłoroczna na „Pomoc 
Zimową" zgromadziła 36 milio
nów 86 tysięcy złotych.

Ta ofiara społeczna nie bę 
dzie datkiem bezpowrotnym. 
Ten wysiłek narodu zwróci się 
społeczeństwu przez wytworze
nie nowych wartości gospodar
czych i społecznych.

nych drzew padło na Szutę, któ 
ry nie spostrzegłszy grożącego 
mu niebezpieczeństwa nie zdą* 
żył w porę usunąć się i został 1 
przygnieciony, ponosząc śmierć 1 
na miejscu.

HUMOR.
W  SĄDZIE

—  Dlaczego oskarżony popeł
nił defraudację?

—  Miałem dostać posadę ka
sjera, panie sędzio, ale trzeba 
bvło złożyć przy tym kaucję.

N a  zdjęciu — .Moment powitania ministra Spraw Za granicz* 
nych von Ribbentropa przez ministra Spraw Zagranicznych 

Francji Bonneta na dworcu kołeiowym w  Paryżu.
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Sprzedał Posag Wolności!
Śmierć największego oszusta wszystkich czasów
W  wieku 60 lat zmarł w Los 

kngelos niejaki Artur Ferguson 
który w kołach „fachowych" u- 
chodził za króla „farmazonów". 
Również i policja do ostatnich 
dni jego życia nie spuszczała go 
z oka. Była to jednak zbędna 
ostrożność, ponieważ Ferguson 
żył ostatnio bardzo spokojnie i 
skromnie z plonów, jakie zdobył 
dzięki trickom i „sprzedażom".

Przed laty Artur Ferguson 
by ł  aktorem. Grał on w teatrze 
w Manchesterze, występując w 
małych rolach. Pewnego dnia 
powierzono mu rolę amerykań
skiego oszusta. Ferguson tak do 
skonale wywiązał się z zadania, 
że po dziesiątym przedstawieniu 
postanowił wziąć rozbrat ze sce 
ną i zagrać tę rolę w życiu.

Powodzenie nie dało na siebie 
długo czekać. Po kilku dniach 
Ferguson spacerując po Trafal 
gar Sąuare w Londynie zauwa
żył Amerykanina, który podzi
wiał pomnik Nelsona. Zbliżył 
się do niego, i przedstawiwszy 
się za urzędnika państwowego, 
wyraził gotowość oprowadzenia 
go po Londynie.

W  czasie przechadzki opowie 
dTiAł, że Anglia zamierza sprze
dać kilka pomników, aby móc 
prędzej zapłacić długi Stanom 
Zjednoczonym.. Między innymi 
wspomniał, że Anglia chce ró
wnież sprzedać posag Nelsona i 
żąda ża niego 6000 funtów. Do
szło wówczas do targów i w koń 
cu, gdy Amerykanin zgodził się 
dać 5000 funtów Ferguson oś
wiadczył, że musi się porozu
mieć zfe swoimi zwierzchnikami 
i pożegnał go. Po pewnym cza
sie znów się spotkali i Fergu
son oświadczył cudzoziemcowi, 
że posąg będzie należał do nie
go, gdy zapłaci 5000 funtów.

Oszustwo wyszło na jaw do
piero gdy Amerykanin zażądał 
od pewnej firmy eksportowej, 
aby zajęła się załadowaniem po 
sągu na statek. Przedsiębior
stwo od razu domyśliło się, że 
to jakaś afera i zawiadomiło o 
tym policję. Ferguson jednak, 
który w międzyczasie „sprze
dał" słynny zegar angielski 
„B ig - Ben" za 1000 funtów, 
zbiegł do Ameryki, gdzie w dal
szym ciągu sprzedawał naiw
nym ludziom różnego rodzaju

l%!a cmr#e ż y c ie
starczy zakupiona n nas nowoczesna 
maszyna do szycia, haftu, endlowa* 
oia, mereżkowania, cerowania z wie* 
fołetnif gwarancja za zł. 150.— go
tówką lub na dogodne spłaty. — Zą» 

dajcie cenniki darmo.
Polski Dom Handlowy KRISCHER 
JEraków, Zwierzynecka 6. Wyda. 14.

pomniki i zabytkowe przedmio
ty należące do państwa.

Noga podwinęła mu się do
piero przy sprzedaży Posągu 
Wolności. W  porcie nowojor
skim zauważył pewnego Austra 
li jeżyka, który z zachwytem 
przyglądał się posągowi. Fergu 
son zawarł znajomość z cudzo
ziemcem, który okazał się bo
gatym hodowcą bydła. Fergu
son więc natychmiast przystą
pił do działania. Przedstawiw
szy się za urzędnika portowego,

oświadczył, że władze zamierza
ją rozszerzyć port i z tego wzglę 
du muszą usunąć posąg, Ponie 
waż jest on darem Francji, wła 
dze nie chcąc je j urazić, mogą 
go sprzedać tylko obywatelowi 
państwa zaprzyjaźnionego z 
Francją i Stanami Zjednoczony 
mi. Ferguson zaznaczył przy 
tym, że posąg kosztuje 100000 
dolarów.

Australijczyk zapłacił żąda
ną sumę i dopiero po zawarciu 
transakcji wzbudziły się w nim

Moim drogim Przyjaciołom
Toli Mankiewiczównie i Tadeuszowi Raabe 
z powodu śmierci Ich ukochanej Matki ś. p.

CECYLII RAABE
składa wyrazy najserdeczniejszego współczucia 

M IE C Z Y S Ł A W  S Z C Z Ę S N Y

pewne wątpliwości. Zaczął zbie 
rać informacje i stwierdził, że 
został nabrany.

A le tym razem Fęrguson po
pełnił wielki błąd. Gdy spacero
wał po mieście z Australijczy
kiem, pozwolił się sfotografo
wać przez fotografistę uliczne
go. Tó go właśnie zgubiło.

Na rozprawie sądowej Fergu
son zeznał, że w międzyczasie 
zdołał nabrać pewnego farmera 
z Ameryki Południowej, które
mu wynajął Biały Dom w Wa
szyngtonie na 99 lat za 10000 do 
larów rocznie. Czynsz za pierw
sze pięć lat farmer z miejsca za 
płacił.

Sąd skazał tego niezwykłego 
oszusta na 5 lat więzienia. Po
byt w więzieniu całkowicie 
zmienił Fergusona. Po odzyska
niu wolności porzucił swoje do
tychczasowe zajęcie i żył skro
mnie z plonów, jakie zdobył 
dzięki łatwowierności i naiwno
ści ludzkiej.

UfWPcfyute
ZAPARCIE STOLCA
zotruwo organizm , p o g o n so  
sam opoczucie, odbiera apetyt, 
oraz  chęć I zdo ino ić do  pracy-

ZIOŁA Z GÓR HARCU
ORA I A U E R A  

Stosow ana przy zaparciu  (ob  
strukelO sq łagodnym  notural* 
nym irodk lem  przeczyszcza' 
|qcym. wyda!a|q niestrawłone  
resztki pożywienia. stosujq sit 
również skutecznie w choro  
bach nerek, wqtroby. pachę- 
rzyka ż ó łc io w e g o  (k o m lc y i  
reum atylm ia. a r t r e ly ż m ie .  
h e m o r o i d a c h  I o t y l o l c L

ZIOfcA Z GOR HARCU
DrA IAUERA

V I Roznosicielką tyfusu Nr
Niebezpieczna dla otoczenia kobieta żyła do ostatnich

lat na bezludnej wyspie
W  tych dniach w  jednym ze I latach znów wybuchł szereg epi 

szpitali nowojorskich zmarła | demii i dopiero w  roku 1907 u*
Mary Maldone, która swego 
cazsu zyskała przezwisko „naj* 
nieszczęśliwszej kobiety świata” 
i „roznosicielki tyfusu N r. 26”. 
Pierwsze przezwisko było zasa
dniczo wynikiem drugiego, któ
re zdobyła z niezwykłych po
wodów.

W  roku 1900 w  Ameryce wy  
buchał silna epidemia tyfusu. 
Mimo usilnych starań lekarzy 
nie udało się im ustalić przy
czyn epidemii. W  następnych

PORADŹ S IE I
N E L S O N A  i

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj* 
ścia z ciężkiej sutuaefi życiowej. Po* 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i To* 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która G ę  
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za* 
raz napisz o wszystkim co Cię drę* 
czy do ROLFA NELSONA W AR 
SZAW A, ZIELNA 4,m. 6, a otrzy
masz odpowiedź na 4 pytania najbam* 
dziej G ę  interesujące. Dołącz do li
stu daitę urodzenia, adres pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz
kach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny team 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6. 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płac! tylko 5 zŁ

dało się inżynierowi nowojor
skiemu, Soperowi, zajmującemu 
się dla sportu badaniem przy
czyn tajemniczych epidemii, u- 
stalić to, czego nie zdołali usta
lić lekarze, ani policja. Stwier
dził on mianowicie, że za każ
dym elzcm, gdy wybuchnęla 
epidemia tyfusu, pierwsze wy
padki zapadnięcia na tę choro
bę notowano w  domach, w  któ
rych pracowała jako kucharka 
Mary Maldone.

Policja ujęła Mary i w toku 
dochodzeń ustalono, że wywo
dy inżyniera były słuszne. Mary  
Malden, piękna, miła i pracowi
ta dziewczyna, była „agentem 
śmierci” dla tych wszystkich lu 
dzi, u których pracowała. Jej or
ganizm bowiem był rozsadni- 
kiean bakterii tyfusowych, któ
re jej nie szkodziły, ponieważ 
nigdy nie chorowała na tyfus.,

Mary przez dłuższy czas znaj 
dowala się w  szpitalu pod ob
serwacją lekarzy. W  końcu le
karze doszli do wniosku, że tyl
ko operacja zdoła usunąć nie
zwykłą właściwość z organizmu 
dziewczyny. Ponieważ M ary nie 
chciała się zgodzić na operację 
i ponieważ była niebezpieczna 
dla otoczenia umieszczono ją na 
bezludlnej wysepce w  pobliżu 
wybrzeża amerykańskiego.

Dopiero w  roku 1910 pozwo
lono jelj wrócić do Ameryki i to 
pod warunkiem, że «iigdy nie 
będzie pracować w  charakterze

kucharki. M ary wprawdzie zgo
dziła się na to, ale wkrótce zła
mała dane przyrzeczenie.

W  cztery lata po jej oswobo
dzeniu wybuchła epidemia tyfu 
su w  sanatorium w  N ew  Jersey 
i okazało się, że przyjęta nie
dawno w  charakterze kucharki 
dziewczyna bvła nikim innym 
jak Mary Maldone. Policya zno 
wu zamierzała ją aresztować, ale 
Mary ukryła się i wszelki ślad 
po niej zaginął. Po pewnym cza 
sie epidemia tyfusu wybuchła 
w  klinice położniczej w  Nowym  
Jorku i tym razem roznosicielką 
choroby była Mary.

Mary w  żaden sposób nie mo

gła się pogodzić z myślą, że rze 
czywiście jest roznosicielką ty
fusu i była przekonana, że wła
dze ją szykanują i nie pozwalają 
pracować.

Oświadczyła to też wręcz wła 
dzotn, gdy ją aresztowano i 
znów wysłano na wysepkę, na 
którą zesłano ją po raz pierwszy 
w  roku 1907. Tym razem dano 
jej pracę w  znaj dują cem się na 
wysepce laboratorium. Mimo to 
Mary uważała się za „ofiarę” i 
uspokoiła się nieco dopiero w  
roku 1923, gdy wybudowano 
dla niej domek i zaczęto wy
płacać miesięczną rentę, którą 
pobierała aż do śmierci.

Pieszo na 24-te piętro
musieli wchodzi! urzędnicy podczas strajku windziarzy

Strajk pociągnąłby za sobą 
przykre konsekwencje, gdyby 
praca nowojorskiego windziarza 
nie była prosta. W  ciągu dnia 
nauczono cały szereg bezrobot
nych obsługiwania windy i już 
obecnie wszystkie windy w  dra
paczu chmur funkcjonują.

Śmiertelne essilasi' sąsiedzkie
Pobita kłonicami kobieta zmarła w szpitalu

Między rodzinami Olędzkich szawy i urządzili formalny na- 
i Grabarków, mieszkających po jazd na zagrodę sąsiadów.
sąsiedzku we wsi Jelonki, gmi
ny Górki powiatu warszawskie
go, wynikały często awantury. 
Grabarkowie odgrażali się, że 
zrobią koniec ze znienawidzony 
mi sąsiadami. Nie mogąc się jed 
nak z nimi uporać, wobec liczeb 
nej przewagi Olędzkich, Grabar 
kowie sprowadzili w dniu wczo
rajszym kilku łobuzów z War-

Zawrzała bójka, w ruch po
szły pałki i kłonice. W  wyniku 
bijatyki, małżonkowie Adam i 
Franciszka Olędzcy zostali be
stialsko pobici do utraty przy
tomności. Po dokonaniu masa
kry, Grabarkowie wypłacili na
jemnym zbirom umówione wy
nagrodzenie. Banda opryszków 
niezwłocznie zbiegła do Warsza

wy.
Ciężko pobitych małżonków 

przewieziono w stanie groźnym 
do szpitala na Czyste, gdzie O- 
lędzka, nie odzyskawszy przy
tomności zmarła.

Zawiadomiona policja osadzi
ła w areszcie Grabarków i 
wszczęła energiczne dochodze
nie celem ustalenia nazwisk i u- 
jęcia pozostałych sprawców 
śmiertelnej bójki.

Przed kilkoma dniami win
dziarze jednego z najwyższych 
drapaczy chmur nowojorskich 
zasrtirajkowiali. W  Europie podo
bna akcja windziarzy nie wywar 
łaby na nikim większego wraże
nia, ponieważ gdy nie ma win
dy, ludzie idą pieszo. Sprawa ta 
jednak staje się nieprzyjemna, 
gdy nie ma się wejść na piąte 
luib szóste piętro, lecz na setne.

Gmach, w którym wybuchł 
strajk ma naprzykład 102 pię
tra i dziennie przewija się przez 
niego około 60.000 osób. romi- 
mo strajku windziarzy postano
wiono, że w biurach do 24-go 
piętra praca będzie odbywać się 
normalnie. Pierwszego więc dnia 
strajku około 1000 osób zaczę
ło wspinać się po schodach. Za 
opatrzyli się w  żywność i na 
każdym postojtu posilali się. Kil 
ku gorliwych szefów, którzy 
pragnęli aby praca w  ich przed
siębiorstwach nie stanęła ani na 
chwilę, objęli kierownictwo i na 
kłaniali pracowników do tego, 
aby nic przerywali „marszu”.

W  ten sposób większość u* 
rzędników dostała się do swo
ich biur. W idok  ich jednak był 
godny pożałowania. Byli tak wy 
cieńczeni, że nie mogli praco
wać. Po odpoczynku, który
trwał dość długo, zabrali się do 
schodzenia

H U M O R.

W YM IAN A  DEPESZ.

Student, który ściął się na 
egzaminie telegrafuje do swego 
brata:

—  Ściąłem się. Przygotuj 
ojca!

Odpowiedź brzmi:
—  Ojciec uprzedzony. Przy

gotuj się!

KAŻDA PANI
i każdy Pan żąda ażeby fotografia w 
dow odzie osobistym  lub bilecie mie
sięcznym była ładna, bo wiele osób 
obcych ją  ogląda. Fotografie retuszo
w ane przepisow e EL-CHA-FILM , 
Bracka 17, są piękne. N asz fotograf 
posiada dar właściwego pozow ania. 
S tosujem y światło upiększające. M a
my najdoskonalszy  obiektyw , k tóry  
nie postarza ani zniekształca twarz. Po 
zow anie i fotografow anie trwa ula* 
mek sekundy.

Cena: 3 sztuki — 2 złote.
6  sztuk — 3 złote.



Nr. 511 Str. 7

W O ?N I^  B O iW E R S T W E ^ M IŁ O Ś C I Ę
Bylo to w roku 1914. Miody major austriacki t o ł  Me-

«zzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy* 
śledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi
skowców i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo
nego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roz
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza* 
brinowicz posłał do mego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry* 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
w czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriadco - 
serbską. Na manewry przybył również austriacki następca 
tronu arcyksiążę Franciszek - Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięda. W  zebraniu uczestniczył mię
dzy innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
/rganizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu.

Arcyksiążę Franciszek • Fcrdynad udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dfciejowe wydarzenia.

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć następcę trónu.

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
1 nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych.

Hrabia Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Ignatiew do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jećhali tym samym 
przedziałem do Sarajewa.

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii 1 
wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalszą drogę

Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat
ki; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do Petersburga.

Minister spraw zagranicznych Austro - Węgier, hrabia 
Berchtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
Sarajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz
nej rozgrywki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przy
pomniał mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró
bom wojennym.

Stary cesarz Franciszek Józef po powrocie z pogrzebu 
Franciszka • Ferdynanda pozostał sam zamyślony w swoim 
gabinecie. Nagle ktoś zapukał do drzwi.

Po zamachu sarajewsldm hrabia Berchtold, mło. spraw 
zagranicznych Austro * Węgier postanowił wykorzystać sy
tuację,, dla zniweczenia Serbii. Udał się do cesarza Fran- 
dszika Józefa, przekładając mu do podpisu list do Kaiseta. 
oroponując wspólną akcję. Cesarz odparł, że nie położy swe
go podpisu pod dokumentem który oznacza wypowiedzenie 
wojny.

Hrabia Berchtold milczał przez chwilę. Hm, ten 
staruszek okazał jednak dużo charakteru i siły woli, 
potrafi zdobyć się na stanowczość. Zerwać, podrzeć 
list do kaisera Wilhelma? Nie, minister spraw za
granicznych tego nie uczyni. Co prawda monarcha 
decyduje w sprawach wojny i pokoju, ale Berchtold 
nie ugnie się, nie ustąpi. Zmusi starego cesarza, by 
podpisał list. Ale w jaki sposób dopiąć tego?

—  W obec różnicy zdań, zechce W asza Cesarska 
Mość przyjąć moją dymisję —  powiedział ostrym, 
podniesionym głosem. —  Ponoszę odpowiedzialność 
za politykę zagraniczną naszego państwa, a jako jej 
kierownik nie zgodzę się na żaden akt, który ozna- 
czać będzie pomniejszenie naszego prestiżu w  oczach 
całej Europy... Czemu Wasza Cesarska Mość wzbra
nia się okazać swoje wzburzenie w  liście do Kaisera 
Wilhelma? Teraz chodzi wszak tylko o naszą współ
pracę z Niemcami...

—  Wilhelm jest usposobiony wojowniczo — ód# 
tzekł Franciszek Józef — Gdyby tak przegrał wszy
stkie wojny, jak ja, nie byłby tak wojowniczo uspo
sobiony. Nie ma doświadczenia w  wojnie i nie wie, 
jakie to będzie miało skutki dla jego kraju...

—  W  sprawie wojny możemy zdecydować się 
Po otrzymanu odpowiedzi kaisera Wilhelma —  traci 
hrabia Berchtold cierpliwość —  Jestem głęboko 
Przekonany, że w Berlinie oczekują już naszego Sta
nowiska...

—  Proszę przeczytać mi list! —  Zmrużył cesarz 
Oczy.

Minister przeczytał lisŁ Cesarz długo namyślał 
się, po czym powiedział:

—  Proszę podać mi pióro...
Twarz hrabiego rozjaśniła się. Zbliżył się szyb

ko do biurka, w obawie by cesarz nie rozmyślił się, 
podaje monarsze pióro, podsuwając mu zarazem list.

Drżącą dłonią podpisał .stary cesarz list. Czy 
wiedział w  tej chwili, czy zdawał sobie sprawę, że 
podpisuje wyrok śmierci na dziesięć milionów lu
dzi? Czy wiedział, czy zdawał sobie sprawę, że pod
pisuje wyrok śmierci na swoją monarchię?

O, gdyby cesarze i władcy byli prorokami, i to 
nie fałszywymi prorokami1... Iluż to nieszczęść unik
nęła by ludzkość!

Nazajutrz udał się do Berlina austriacki radca 
ministerialny Hoyos. M a własnoręcznie oddać list 
niemieckiemu kaiserowi od austriackiego cesarza.

Hrabia Berchtold miał rację. Wilhelm II prze
czytał ten list z wielką satysfakcją, spodobały mu 
się słowa o „izolacji Serbii”. Takiej okazji oczekiwał 
niemiecki kaiser już od wielu latt Dwadzieścia sześć 
lat rządzi swoim krajem, jeszcze dotąd żadną wojną 
nie kierował. A  marzy przecież o tym, by odegrać 
rolę Napoleona XX-go wieku!

Jakże może stać się Napoleonem, skoro nie pro
wadzi wojny?

Ukończył już 55 lat, jest najpopularniejszym 
władcą Europy, kaiserem potężnego mocarstwa, pra
gnie nieśmiertelności Napoleona, czemu więc nie ma 
wykorzystać takiej okazji, jak zamach w  Sarajewie? 
Nie każdego dnia zostaje zamordowany arcyksiążę!

0  morderstwie w Sarajewie dowiedział się, ba
wiąc na manewrach swej floty wojennej w kanale 
Kilońskim: manewry natychmiast przerwano. N ie
miecki kaiser wrócił do Berlina. Tego samego dnia 
nakreślił własnoręcznie na marginesie jakiegoś aktu 
znamienne słowa:

Teraz albo fią!
Tego samego dnia otrzymał również kaiser W il

helm depeszę od swego kuzyna, cara Mikołaja II. 
„Willi, uczyń wszystko, by spowodu głupiego strza
łu w  Sarajewie nic dopuścić do wojny między Ser
bią a Austrią”.

Niemiecki kaiser przeczytał depeszę z uśmie
chem ironii. Tak kuzyn jest naiwnym człowiekiem! 
Ale pragnie zachować pozory: odpowiada więc, że 
nie ma zamiaru mieszać się do konfliktu między A u 
stro - Węgrami a Serbią, i jego zdaniem należy spra
wę przekazać do trybunału międzynarodowego w  
Hadze.

1 w  dowód tego, że „sprawa ta nie obchodzi go”, 
wyjechał na spacer jachtem do norweskich fiordów. 
W  czasie, gdy swemu sztabowi polecił czynić gorącz
kowe przygotowania do wojny, udał się kaiser na 
wycieczkę, by podziwiać piękno norweskich wy
brzeży...

Z  jakąż rozkoszą przeczytał list starego cesarza 
Franciszka Józefa! Dziwi go to bardzo, że stary ce
sarz odważył się .podpisać list tej treści...

„Oby tylko nastroje wojenne w Austrii nie o- 
słabły” — obawia się Wilhelm. Gdy otrzymał list

C Z Y T A J C I E

Ś w i a t  
Przygód

od swego ambasadora w  Wiedniu, voo Cmrsky’egot 
który zdaje relację ze swoich zabiegów celem złago
dzenia konfliktu między Serbią i Austrią — nastro
szyły się brwi kaisera, z gniewem odnotował na mar
ginesie raportu:

—  Kto go o to prosił? Co go to obchodzi? Cze* 
mu tak walczy o pokój? Potym, gdy sprawa przyj
mie zły obrót, powiedzą, że to nasza wina... Należy 
z Serbami jak najszybciej skończyć!”

Po otrzymaniu listu od cesarza, zwołał kaiser 
Wilhelm radę koronną w Potsdaimie. N a  posiedze
niu rady oświadczył Wilhelm kategorycznym, roz
kazującym tonem:

—  Trzeba Serbom postawić takie warunki, aby 
ich w  żaden sposób nie mogH przyjąć. W tedy A u 
stria będzie zmuszona wypowiedzieć Serbii wojnę- 
W ojna nie będzie lokalna, Rosja tego nie przemilczy, 
a wtedy... W tedy pchniemy naszą armię na Rosję^,**

Niemiecki kaiser marzy o laurach zwycięscy pod 
Austerlitz. Musi zostać drugim Napoleonem.

—  Moi panowie —  powiada znowu kaiser ** 
Opracowaliśmy juz _ szczegółowy plan, jak uderzył 
jednocześnie na Rosję i Francję... Czemu mamy zlek
ceważyć tak świetną okazjję?

Podczas tej oto rady koronnej w  Potsdamie, 
przybyli dó Niemiec bez wiedzy cesarza Franciszka 
Józefa, minister spraw zagranicznych Berchtold w  
towarzystwie szefa sztabu austriackiego, Konrada 
von Hetzendorfa.

—  Będziemy z wami »■— zapewnia hrabiego lcai*
ser Wilhelm — Nie powinniście patyczkować się z 
tą małą Serbią. Należy wysłać ultimatywne żądania, 
tak zredagowane, by ich w  żaden sposób nie mogli 
przyjąć, a wnet po tym pomaszerować na Belgrad. 
Jeśli Rosja odważy się kiwnąć choćby palcem, po
każemy wtedy, co oznacza potęga Niemiec. Nasza 
arinia nigdy jeszcze nie przedstawiała sobą takiej po
tęgi, jak obecnie...

Kanclerz Rzeszy Bethmainn-Holweg obawia się 
wypowiedzieć swoją opinię, albowiem kaiser niena
widzi ludzi odmiennego zdania. A  jednak usiłuje w  
nader ostrożny sposób wtrącić, że przecież sojusznioz 
ka Rosji, Francja, nie pozostanie bezczynna... 44 la
ta temu zabrały Niemcy Francji dwie prowincje, A l
zację i Lotaryngię, a we Francji rośnie prąd odwe* 
towy.

Twarz kaisera nabiegła krwią, oczy zaiskrzyły 
się gniewem.

—  Z  Francuzami szybciej skończę, aniżeli z M o
skalami... W  ciągu dwóch miesięcy rozbijemy ich zu
pełnie i podyktujemy, jak ongi Bismarck, pokój w  
Paryżu —  zawołał w  uniesieniu kaiser —  Zawsze by
łem zdania, że z Francuzikami szybciej skończymy, 
aniżeli z zawszonymi Rosjanami...

Bethmann-Holweg zamilkł, natomiast szeroko 
rozwodził się nad perspektywami wojny hrabia Berch 
told; chełpił się swoim pomysłem, aby wyzyskać dla 
wojny morderstwo w  Sarajewie.

—  Ale, panie hrabio, niech pan sobie zaparnię 
ta jedną rzecz —  powtarza kaiser Wilhelm —  Ulti
matum powinno być tak zredagowane, aby Serbom 
pozostał ból brzucha... Cha, cha, cha...

Konrad van Hetzendorf obawia się jednak jed
nej rzeczy:

—  A  jeśli Serbowie przestraszą się i przyjmą na
sze warunki?

—  Ńie, nie przyjmą, to byłby istny skandal —  
zawołał Wilhelm —  Sądzę, że wszystko zależy od 
redakcjjii ultimatum. Należy go pisać w  myśl zasadyr 
,pieniądze albo życie*' —  uśmiechnął się kaiser.

Wilhelm domaga się, aby tekst ultimatum został 
mu okazany, zanim będzie wysłany do rządu w  Bel
gradzie. Berchtold przyjął warunek i zapewnił, że no
ta zostanie uzgodniona z Berlinem.

Rada koronna zakończyła się. Ministrowie roz
jechali się. G dy hrabia Berchtold wrócił do Wiednia, 
uderzyła go znowu beztroska i zabawa wiedeńczy
ków, ich tańce i śpiewy, zabawy na Praterze...

Nie, ci ludzie nie mają pojęcia o tym, co ich 
C2eka.~

('Dalszy ciąg jutro).



Warszawa przed
Wywiad z prez. Starzyńskim o zadaniach nowego samonadu

Rezydent m. st. Warszawy, p. Ste
fan Starzyński przyjął w  dniu 7-ym 
b. m. przedstawiciela Agencji 
„Iskra", któremu udzielił wywiadu  
na temat aktualnych zagadnień samo 
rządu stolicy.

—  Jak Pan Prezydent zapatruje 
się na ukształtowanie się akcji w y 
borczej do samorządu i jej wyniki? 
—  zapytaliśmy.

—  Nie mogę jednym zdaniem od
powiedzieć na to pytanie. Jak Panu 
Redaktorowi wiadomo —  większa 
część społeczeństwa polskiego patrzy 
na pracę w  samorządzie jako na bar 
dzo ważną działalność wyłącznie na
tury gospodarczej, społecznej i kul
turalnej. Tej części społeczeństwa 
stolicy słusznie chodzi o to, aby za 
ładną cenę nie powrócić do dawnych 
rządów politycznych na Ratuszu, aby 
gospodarkę miliardowym majątkiem 
Warszawy i około trzystumilio- 
nowym budżetem przekazać w  ręce, 
które będą administrować i gospo
darować —  a nie politykować. Rezul 
taty wieloletniej polityki na Ratu
szu wszyscy znają dokładnie —  tak 
samo jak powolne tempo rozwoju 
Warszawy, związane z tą polityką.

Olbrzymia dysproporcja pomiędzy 
środkami finansowymi gminy a jej 
potrzebami narzuca konieczność naj 
bardziej racjonalnego, oszczędnego, 
planowego i szybkiego działania.

Wiemy z doświadczenia dawnej go 
spodarki na Ratuszu —  w  okresie rzą 
dów partyjno -  politycznych —  że 
warunki ówczesne nie tylko nie 
sprzyjały ale wręcz uniemożliwiały 
taką właśnie gospodarkę. Była też 
ona zaprzeczeniem tych właśnie wy 
mienionych zasad i dlatego pozosta
wiła po sobie 78 mil. zł. nieuregulo
wanych deficytów budżetowych. Nie 
chcę przytaczać Panu, na pewno zre
sztą znanych przykładów, które do
statecznie odstraszają _ obywateli 
przed powrotem do dawnych rządów.

W  cztero i półledu pracy tymcza
sowych władz stolicy, Warszawa zna 
cznle przyśpieszyła swe tempo roz-

Na zdjęciu —  podobizna p. Mi
kołaja Cegłowskiego, weterana 
i porucznika Powstania z 1863 r. 
który w dniu 6-go bm. obcho
dził setną rocznicę swych uro

dzin.

woju i zdołała przy stosunkowo 
skromniejszych niż dawniej środ
kach, znacznie szybciej i lepiej zaspa 
kajać swe przeogromne potrzeby, 
szczególniej na przedmieściach tak 
bardzo zapomnianych przez dawne 
zarządy miejskie.

Polityka miejska została wybitnie 
m mokratyzowana przez obniżenie 
wszelkich opłat za świadczenia miej
skie, jak np. tramwaje, wodę, gaz.

elektryczność, opłaty w rzeźni, opła
ty biblioteczne, w  muzeach i t. d. I t. 
d. i t. d. Nastąpiło rzeczywiste udo
stępnienie szerokim masom korzysta 
nia z urządzeń miejskich. Wszystko 
to stać się mogło przede wszystkim 
dlatego, łe  na Ratuszu zaginęła, oby 
bezpowrotnie, polityka i partyjni- 
ctwo.

Nikt ł  nas, uczestników tej pra
cy, rezultatów jej wstydzić się nie po

trzcbuje i dumni jesteśmy, że Naro
dowo - Gospodarczy Komitet Samo
rządowy oparł się na tym dorobku i 
dąży do tego, aby dotychczasową pra 
cę naszą w  przyszłych władzach sto
licy kontynuować w  tym samym kie 
runku.

Sądzę, że jest to realna podstawa 
akcji wyborczej i oczywiście wręcz 
przeciwstawna demagogii licznych o- 
bietnic, uprawianej przez grupy poli

tyczne.
Nie mam żndr.oj w y^ h yu śc i, ie  

olbrzym ia większość społeczeństwa 
stołicy doskonale orientuje się w  nie 
zaspokojonych potrzebach mieszkań 
ców miasta, w  możliwościach finan
sowych naszej gminy —  w  tempie i 
rozmiarze prac nad rozwojem W ar
szawy w  okresie rządów politycz
nych na Ratuszu dawniej i w  okre
sie rządów tymczasowych w ostat
nim cztero i pólleciu, i wobec tego 
nie będzie miała żadnych trudności 
w  wyborze na kogo głosować do Ra
dy Miejskiej, gdyż prosty rozsądek 
nakaże glosować wyłącznie na kandy 
datów Narodowo - Gospodarczego 
Komitetu Samorządowego, t. j. na 
nazwiska z list Nr. 1 we wszystkich 
okreerach wyborczych Warszawy.

Cała szajka złodziejska została ujęła i osadzona w więzieniu
Przy ul. Krochmalnej 15 w 

Warszawie mieszkali W olf Baj- 
noch i Władysław Czapelski, po 
dający się za kupców zbożo
wych. Uwagę policji zwróciła 
okoliczność, że „kupcy" zamiast 
sprowadzać, —  wywożą w wor
kach zboże z Warszawy. Nadto 
dziwny kształt rzekomo zbożem 
naładowanych worków wydał 
się również mocno podejrzany. 
Wobec tego zatrzymano jeden z 
takich worków, w których za
miast ziarna, znaleziono garde

robę, naczynia kuchenne, plate
ry, brązy i różne przedmioty, po 
chodzące z kradzieży.

Przedsiębiorczych „kupców" 
aresztowano i wzięto w krzyżo
wy ogień pytań. Wobec jaw 
nych dowodów przestępstwa, 
Bajnoch i Czapelski złożyli ze
znania, dotyczące ich „zbożo
w ej" działalności.

Na początku bieżącego roku 
wspólnicy zwerbowali pięciu ru 
tynowanych złodziejów miesz

kaniowych i sklepowych. Za do 
starczenie narzędzi złodziej
skich i grubsze zaliczki pienięż
ne, „współpracownicy firmy zbo 
żowej" zobowiązali się znosić 
łupy wyłącznie swoim „chlebo
dawcom".

„Interes zbożowy" prospero
wał nieźle, tym bardziej, że or
ganizatorzy płacili złodziejom 
jedną szóstą wartości kradzio
nych rzeczy, które później wy
syłali w workach, jako zboże, 
na prowincję i tam korzystnie

pieniężyli. A le czujność policji 
sparaliżowała ruchliwą działal
ność „firmy". Ustalono nazwi
ska złodziejów i osadzono w wię 
zieniu: Abrama Kobyłkę, 11 ra
zy notowanego i 6 razy karane
go, Mojsze Wargę, 9 razy noto
wanego i raz karanego, Antonie 
go Lubicza, 17 razy notowanego 
i 4 razy karanego, Zygmunta 
Domańskiego, oraz Surę Gol- 
denfeld, 6 razy notowaną i raz 
karaną, wszystkich zawodo
wych złodziejów.

Mfo<fy mularz, laureat wystawy paryskiej

pnestrzei»sobie z rtwolweru skro A
Mgła tragicznej tajemnicy etacza przyczyny rozpaul wego kroku artysty

(r.) Tragiczna mgła tajemni
cy otacza śmierć artysty - ma
larza, 27-letniego Jeremiego Ku 
bickiego, zamieszkałego przy u- 
licy Madalińskiego 42 w War
szawie. Znaleziono go leżącego 
w pokoju z przestrzeloną skro
nią. Popełnił samobójstwo. Dla
czego jednak? Co skłoniło go do 
tak rozpaczliwego kroku?

MIESZKAŁ SAMOTNIE.
Pożycie Kubickiego z żoną 

nie było zbyt długotrwałe. Mło
da kobieta odznaczała się w y
jątkowo słabym i wątłym zdro
wiem i bezustannie zapadała na 
różne choroby. Jedna z nich o- 
kazała się śmiertelna. Żona Ku
bickiego umarła przed paru la
ty*

Kubicki, który bardzo kochał 
żonę, odczuł wyjątkowo bole
śnie jej zgon. Przez dłuższy czas 
nie pokazywał się u znajomych, 
w ciszy swego mieszkania roz- 
pamiętowując cios, który go 
spotkał.

Lokal, zajmowany przez ma-

Walkę z pijakiem
stoczył pol cjant

Na rogu ul. Zielnej i Święto
krzyskiej w Warszawie, po wyj 
ściu z restauracji awanturował 
się pijany mężczyzna. Policjant 
musiał stoczyć z nim walkę, za
nim obezwładnił go i odprowa
dził do 8-go komis. —  Tam za
trzymany podał się za Józefa 
Konarzewskiego.

Policja po przeprowadzeniu

dochodzenia, ustaliła jednak, iż 
awanturnikiem był Czesław Su 
peł (nigdzie niemeldowany), zna 
ny swego czasu na terenie 13-go 
komis., jako awanturnik, pijak 
i nożowiec. Supeł dlatego poda 
wał się za Konarzewskiego, że 
był poszukiwany ostatnio przez 
policję 9-go komis., dokąd został 
odprowadzony.

Parowóz wyskoczy! z szyn
wskutek zderzenia z wagonami piasku

Około godz.- 16-ej na Wybrze
żu Gdańskim w Warszawie po
ciąg towarowy, naładowany wę 
glem dla elektrowni, prowadzo 
ny przez maszynistę Skrzyń
skiego, najechał na stojące czte-

kiem. Wskutek zderzenia wago- 
riki z piaskiem zostały rozbite, 
parowóz zaś wypadł z sz^n. Wy 
padku z ludźmi nie byłe.

Powiadomiona policja prowa
dzi dochodzenie celem ustalenia

ry wagoniki, naładowane pias- przyczyny zderzenia.

larza, składał się z dwóch ele
gancko umeblowanych poko
jów.

KŁOPOTY MATERIALNE.
Kubicki zarabiał kiedyś bar

dzo dobrze. Będąc zdolnym ma
larzem, zawsze miał klientów. 
W tym stanie rzeczy jeszcze za 
życia żony nigdy niedostatek 
nie zaglądał do mieszkania Ku
bickich.

Po śmierci żony malarz opu
szcza się jednak. Było to zrozu
miałe. Przygnębiony strasznym 
ciosem nie umie przemóc się i 
zabrać do pracy, która dałaby 
mu z całą pewnością zapomnie
nie.

Stan taki trwał przez kilka 
lat. Przed jakimś czasem sytua
cją materialna Kubickiego ule
gła zasadniczemu zwrotowi na 
korzyść. Przez wykorzystanie 
różnych znajomości malarz uzy 
skuje zamówienia na wystawę 
światową w Nowym Jorku. Po
nieważ były one dobrze płatne, 
Kubicki spłaca wszystkie zacią
gnięte jeszcze dawno przed tym 
długi. Skąd więc to nagłe posta
nowienie odebrania sobie życia?

CZŁONEK BRACTWA  
SW. ŁUKASZA.

Nadmienić tu jeszcze trzeba, 
iż Kubicki był zawsze wyjątko
wo religijnym i pobożnym. W 
każde święto i niedzielę uczę
szczał do kościoła na nabożeń
stwo, popierał różne instytucje 
charytatywne oraz należał do 
bractwa Sw. Łukasza. Wszyst
kie wystawy, organizowane 
przez to bractwo, cieszyły się 
wielkim wzięciem, ponieważ 
zawsze Kubicki wystawiał na 
nich swe doskonałe prace.

Niezależnie od tego Kubicki 
brał udział w innych wysta
wach. W zeszłym roku wysta
wiał nawet swe prace w Pary
żu, zdobywając nagrodę Grand 
Prix za motyw dekoracyjny o- 
pracowany dla uzdrowisk pol
skich.

PO CAŁONOCNEJ PRACY.
Krytycznej nocy Kubicki pra

cował bez wytchnienia. Sąsie- 
dzi jego stwierdzili, iż światło 
w jego pokoju paliło się aż do 
rana. Ponieważ okazało się, iż 
malarz, który zwykle wycho
dził dość wcześnie z mieszka
nia, nie pokazuje się, a na pu
kanie do drzwi nikt nie odpo
wiada, cała ta sprawa wydała 
się podejrzana. Niestety, tak by 
ło naprawdę.

Po wejściu do mieszkania 
znaleziono Kubickiego leżącego 
na podłodze w jednym z poko
jów. Był martwy. Ze skroni de
sperata sączyła się krew, obok

zaś leżał rewolwer.
Wszelka pomoc była już zbęd 

na. Celny strzał z rewolweru 
przeciął pasmo życia artysty. Po 
czątkowo sądzono, iż zmarły tra 
giczną śmiercią malarz pozosta
wił jakiś list, wyjaśniający przy 
czyny rozpaczliwego kroku. O- 
kazało się jednak, że nie.

Co skłoniło Kubickiego do o- 
debrania sobie życia, wykaże 
może prowadzone energicznie 
dochodzenie. Nie jest jednak 
wykluczone, iż tajemnicę swą za 
bierze Kubicki ze sobą do gro
bu.

Na zdjęciu —  moment z uroczystego przekazania przez komen
danta francuskiej szkoły kadeckiej gen. Lucien sztandaru szko

ły nowemu rocznikowi szkoły kadeckiej w St. Cyr.

Spowodowano pożar
podczas przetapiania szmelcu

Około godz. 17-ej w osadzie 
Karczew w zabudowaniach An
drzeja Biedrzyckiego, gdzie mie 
ścił się warsztat masarski, wy
buchł pożar. Spłonął sufit, część

dachu i słoma znajdująca się na 
poddaszu.

Przyczyną pożaru byłe zapa
lenie się smalcu w czasie przeta 
piania go.


